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Ch. 0. nr obecnej chwili.
P odana w czoraj przez nas treść uchw al 

R ad y  N aczelnej Ch. D. usta la  linję politycz­
ną i tak ty czn ą  tego stronn ictw a na najb liż­
szą przyszłość.

Nie zaskoczyły  one nikogo, ani nie zdzi­
w iły. Po rezolucjach krakow sk ie j R ady wo­
jew ódzkiej Ch. D., k tó re  sp o tk a ła  sym pa­
tyczna  ocena w szystkich  ̂ 'środowisk Ch. D. 
n a  terenie państw a, nie można się było spo­
dziew ać, by stanow isko R ad y  Naczelnej 
Ch. D. było  innem . niż to , _któremu w yraz 
dało k rakow skie  zebranie.

Bijącą, w oczy, ch arak te ry s ty czn ą , cechą 
tego  sta,now;ska  je s t ściśle rzeczowe kryfe- 
rjuin zastosowane przy ustalaniu stanowiska  
Ch. D. do rządu. W brew  części N w iey i p ra ­
w icy 'u ch y lam y  pytan ie : ,'.za11 czy .^p rzeciw 11 
p. m arsz. P iłsudskiem u. O rjontujem y się we­
d ług  tego, co rząd robi, a nie w edług tego, 
k to  w nim zasiada, lub k to  nim kieruje. Kry- 
te r ja  osobiste zostaw iam y tym , k tó rzy  mają 
do rozegrania z p. marsz. Piłsudskimi w alkę 
na tle osobistych porachunków , albo k tó ­
rych hypnotyzuje  nazw isko pierw szego m ar­
szałka Polski. Ch. D. nie ma żadnych osobi­
stych rozrachunków  z p. m arsz. Piłsudskim , 
ani też nie okazała się „m edium 11 podatnem  
d ła  hypnozy.

To je s t jedna cecha rezolucyj R ady N a­
czelnej Ch. D. A d ragą : ścisły  olijeklywizm  
w ocenie działalności r z ą d u .. .  Stw ierdzono 
więc, zgodnie z rzeczyw istością, sukcesy rzą­
d u  na  polu gospodarczo-finansow em  i w dzie­
dzinie po lityk i zagranicznej. R ów nocześrre 
jednak  podkreślono cały  • szereg  jego złych 
posunięć i błędów.

Nie w ątpim y, że ostatn ie uchw ały w ładz

Ch. D. odbiją się głośnem echem w szero­
kich kolach społeczeństw a. W yrażają  bo­
wiem najdokładniej opiniję w iększości spo­
łeczeństw a polskiego, k tóre  ma dość dem a­
gogii, dość jałow ej polemiki osobistej żąda 
zaś ścisłej, n iezabarw ionej żadną osobistą 
anim ozją, p raw dy o spraw ach państw a 
i o rządzie. Tej potrzebie odpow iadają 
uchw ały R ady  N aczelnej Ch. D. przez swój 
bazosobisty i ściśle rzeczow y ch arak te r.

J fe ii zaś k toś zechce uw ażać te uchw ały 
za platform ę w yborczą Ch. P .. to ją  częścio­
wo w nich ' znajdzie. . iC zęściow o11, bo — 
z natuarlnych  powodów' —  w uchwałach 
tych niem a jeszcze zarysow anego całego 
program u politycznego i społecznego, o k tó ­
ry  Ch. IX przy -wyborach będzie walczyć. 
Znajdzie w nich natom iast określenie s to ­
sunku Ch. D. do rządu. Ju ż  ono skrno roz­
s trzyga py tan ie , z k iirńC h. D. do w yborów 
iść może, a z kim n ie . . Jeszcze w yraźniej 
o tem  mówi osta tn ia  rezolucja, pozw alająca 
stronnictw u na tak i ty lko  isdjusz w yborczy, 
k tóryby  odpow iadał jego katolickiemu i spo 
łeczucinu program owi,

Z uchw ałam i R ady N aczelnej Ch. IX zbie­
ga s ;ę zakończenie kadencji parlam entarnej. 
Głóg ma od tąd  społeczeństw o! Glos rnaią 
organizacje ćnrzesciiańsko-spoleczns' Uch­
w ały  P a d y  N aczelnej Ch. IX dają iej jasne 
w skazania dla ieff zachow ania się wobec 
bieżących prądów  politycznych. Im głębiej 
wtrtyśłą. się w nie i w ich ducha, im ściślej 
sjir/agną się z władzami stronnictwa, tern 
pewniejsze zw ycięstw o idei chrzęścijańsko- 
spolecznej. W. Z

Wygfśnięcie mandatów poselskich*
KADENCJA SEJMU I SENATU ZAMKNIĘTA.

; Warszawa. (PAT) W poniedziałek przed 
południem sekretarz Prezesa Rady Ministrów 
por. Zaćwilichowski złożył w Prezydium obu 
Izb parlamentarnych zarządzenie następu­
jące:

,,Zarządzenie Pana Prezydenta Pzeczy- 
nosoolitej w ' sprawie rozwiązania Sejmu 
i Senatu.

Na podstawie art. 26 ust. 1 w związku 
z art. 36 ust. 2 konstytucji, rozwiązuję Sejm 
i Senat z powodu upływu czasu, na który 
zostały wybrane.

Warszawra, dria 28 listopada 1927.
Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mo. 

ścieki Prezes Rady Ministrów Józef Pil- 
suds!f.i“.

AYYZWOI ENIE‘ STRONNICTWO CHŁOPSKIE WOLĄ 
PRAWICĘ.

ia j ® i .
BIALRUS1NUW NIŻ POLSKĄ

Wilr.o. (PAT). W niedzielę dnia 27 bm. od­
był się w Wilnie zjazd około 700 delegatów 7. 
okręgów województwa wileń-kiuro i nowogrósiz 
kiego następujących .-.stronnictw; Wyzwolenia, 
Stronnictwa Chłopskiego, Związku Drobnych 
Ro'n;ków i białoruskiej radykalnej partii ludo­
wej. Obradom przewodiućzył mecenas- Radkie 
wicz z Wyzwolenia. Po długiej i obs-zerne-j dy- 
■kusji zjazd płjzyjjął rezolucję gło-zącą. że "• y- 

żej wymienione stronnictwa uchwalają utworzyć

nowe polityczne krajowe stronnictwo ludowe 
„ZjcdnoczenieX Na czele now >go stronnictwa 
stanie zarząd, płożony z 25 o-ób. Do zarządu 
tego Wyzwolenie- i Stronnictwo .Chłopskie wy­
delegowały 8 cz.unków. Związek drobnych rol­
ników 8. białoruska radykalna partja ludowa 
również 8. Przewodniczącym zarządu -wybrany 
został mecenas Witold Abramowicz, który też 
przewodniczył dalszym obradom zjazdu.

Wrażenia z Rady Naczelnej Gh. D.
Komplet Rady. — Zainteresowanie obradami. -— Stosunek do rządu — Z ki ni pójdzie Ch. D. 
do wyborów? — O samodzielne wystąpienie. — Pełnomocnictwa dla Zarządu Głównego. —

Jednolitość niebu i karność organizacyjna.

Rada Naczelna Cli. D. obradowała, jak po­
daliśmy w depeszach, w pełnym niemal kom­
plecie. To zainteresowanie wszystkich środo­
wisk organizacyjnych jest wyrazem zdawania 
sobie przez nie sprawy z ważności iphecnej sy­
tuacji i zbliżających ŝłę w chórów, jak i zadań, 
jakie na Chrześcijańskiej Demokracji w dzisiej­
szej chwili ciężą Trzeba przyznać, że i w in­
nych obozach politycznych z dużem zaintere-o- 
wajwem oczekiwano -wyników obiad Rady Ch 
Dem. W godzinach wieczornych w niedzielę, 
gdy posiedzenie Rady dobiegało końca — 
w klubie sprawozdawców parlamentarnych 
w Sejmie, tej kuźni wszystkich politycznych 
■wiadomości — rozlegały się wciąż dzwonki te­
lefoniczne redakcyj różnych pism. naglących 
s-^yck reporterów o to, c-o uchwaliła Rada Ch. 
Dem.

A chodziło głównie o dwie kwestie: jak 
stronnictwo określi swój stosunek do rządu 
i w jakim sojuszu pójdzie do w yborów. Pierw­
sza z nich nie wywoływała żywszej dyskusji. 
Sprawa ta  bowiem wyjaśniona już była dosta­
tecznie uchwałami zjazdu krakowskiego i ujęta 
w przemówieniach prezesa Ohaeińskiego w Kra­
kowie i na Radzie Naczelnej. W tym duclut też 
poszły odpowiednie rezolucjo.

Żywcza wymiana, poglądów i zdań toczyła 
się dookoła kwestji przyszłych w\ borow. Tutaj 
jednomyślność delegatów wszystkich dzielnic 
wyrażała się w gotowości Samodzielnego wystą­
pienia Ch D. z własną listą. Postępy organiza­
cyjne bowiem stronnictwa w caiym kraju są 
według sprawozdań istotnie imponujące. Chrze­
ścijańska Demokracja jest d z iś , tem stronnic- 

vem, które reprezentuje i do życia politycz-

aego wnosi największy kapitał moralności i-ety­
ki i to jest jej siłą. W pięknych s łow ach  pod­
kreślił to ..najmłodszy11 (bo w niedzielę dopiero 
kooptowany) członek Rady Naczelnej p. Poni­
kowski. tłumacząc swe w stąp ien ie  do stronnic­
twa tą jego Biją atrakcyjną z etycznych pod­
s taw  w y p ły w ającą .  ..Najsympatyczniej byłoby 
nam ipóiść samym do wyborów11 — mówili Po­
znaniacy, to samo powtarzali Małopolanie, 
Kląsk. Kongresówka, Pom orze... To dążność 
do 1 samodzielnego wystąpienia przewijała się 
w toku całej dyskusji.

Jednakowoż ordynacja wyborcza zawiera 
wiele niebezpieczeństw dla elementu polskiego 
w razie rozbicia stronnictw polskich, wskutek 
możliwości zmarnowania oddanych głosów. Nie 
jest nip. wykluczone, że w danym okr.ęgu, w któ­
rym dla zdobycia ma.ndi.tw potrzeba 1-I.U00 gło­
sów. padnie na jKwzczpgólne listy polskie po 
12—JO— tysięcy głosów i żadna z nich nie 
otrzyma mandatu choć złączone mogłyby zdo­
być dw-a mandaty. Ten wzgląd na interes na­
rodowy skłoni! Radę Naczelną do wzięcia pod 
uwagę także możliwości zawarcia sojuszów wy­
borczych z innemi grupami polrtycznemi. soju­
szów, któreby zgodne były z katolickim i spo- 
lec/jgyin charakterem stronnictwa. I poJ tym 
względem opinia , reprezentantów dzielnic była 
jeunomyślną. Wyrazem niespotykanej dziś 
w innych stronnictwach karności było udziele­
nie Zarządowi głównemu całkowitego pełno­
mocnictwa co do wszelkich decyzyj w kwe­
st jach z wyborami do parlamentu związanych 
oczywiście na zasadach ustalonych przez Radę 
Naczelną.

Z ogólnym aplauzem spotkało się również

Stronnictwa litewskie przeciw Woldermsowi.
WOLDEMARAS CHCE OPRZEĆ SIĘ NA CHRZEŚC. DEM.

Gdańsk/(FAT) Z Rygi donoszą do pism tu ­
tejszych: Przesilenie na Lifw:e dochodzi do
punktu kulminacyjnego. Przez całą ubiegłą noc 
odbywały sie w Kownie narady centralnego ko­
mitetu wszy?tk:ch partyj litpwsk:f,h. mające na 
celu wyszukanie dróg, umożliHającyeh wyjście 
z obecnej sytuacji. Rezultatem tych narad była 
konferencja. k ‘óra odbyła dę następnie norrnę- 
dzy Woldemarasem a przedstawicielami Chrze­

śc ijań sk ie j Demokracji, w sprawie przystąpienia 
Ch. D. do rządu. Jak  słychća. w najbliższych 
godzinach wszystkie stronnictwa litewskie wrę­
czą Woldemarasowi ultimatum, do którego przy 
łączą się także wyżsi oficerowie. UPimatum to 
domaga się bezwłoeznej reorganizacji rządu. 
Ponadto komunikują, że posłowie angielski i 
francuski wyjechali automobilami z Kowna, 
udając, sie do WilnaC5).

uiutjuiiMULg.ncJuawM i m -  —>.

Nie było projektów zamachu na Litwę.
j^ondyn. (FATX Biuro Rmitera ogła-za oś­

wiadczenie poselstwa polskiego w Londynij^ w 
którem powiedziane jest, że,-doniesienia o zbroj­
nych zamiarach Polski przeciw I. itwie są nie­
prawdziwe. Jedynem żądaniem stawka nem nie­
ustannie przez Polskę pod adr^ern łatw y jest 
to. |aby Litwa zaprzestała uważne się ;ako pozo­
stająca w stanie woietsnym z Polską. Rząd pol­
ki widziałht ctięńńe dokładna dyskusję w spra 

wie polsko-litewskiej na sesji Rady Ligi Naro­
dów-.
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m m m m i i  c e n t r a l n i
UK-. EIDNAJEW riKlEfiO l .  1.

oświadczenie przedstawiciela pomorskiej Ch. D.. 
który podkreślił, że tamtejsza organizacja mi­
mo swej odrębnej eza.an.i taktyki na terenie 
miejscowym, pragnie być 'ję&ńalc karnym i lo­
jalnym członkiem stronnictwa i Zarządow-i 

/głównemu eakowięie się podporządkowuje.
Jak  dalece Rada Naczelna zaznaczyła swe 

zaufanie dla Zarządu głównego świadczy uch 
wała, w myśl której kandydatury Ch. D. mu­
szą uzyskać uprzednie zatwierdzenia Zarządu 
głównego stronnictwa.

Ta. karność i dyscyplina w stronnictwie, któ­
ra przejawiła sie w obradach Rady Naczelny], 
upoważniła, prezesa Stronnictwa do stwierdze­
nia jednolitości ruchu ohrześcijańsko-soołeczne- 
go na całym terenie państwa, co również zazna­
czają rezolucje powzięte na zjeździe. • (j. w.)

Konflikt przedłożony będzie Luze f l f .
Londyn. (PAT). Rząd po’- ki zakomunikował 

rządowi angielskiemu, że Polska gotowa jest 
przedłożyć konflikt z Litwą Lidze Narodów do 
załatwienia. Mai szalek Piłsudski weźmie udział 
w- najhliżtzej sekji Rady Ligi Narodów, aby za­
stąpić Polskę w tej sprawie, oraz w przygoto­
wawczej konferencji rozbrojeniowej. „Times11 
wita decyzją rząldu polskiego przedłożenia kwe- 
stji polskiej Lidze Narodów i apeluje pod adre­
sem 'Niemiec; aby ułatwiły w Lidze Narodów 
rozwiązanie ,tej trudnej sprawy przez poparcie 
propozycji polskiej.

P. Piłsudski pojsdzie tlo Pienewu.
Warszawa. (Telcf. w |)  P. premjer Piłsudski 

wyjedzie do Genewy na sesję Pady  Ligi Naro­
dów prawdopodobnie w- niedzielę 4 grudnia. 
Maci Lernanem wydzierżawiono dla niego spe­
cjalną willę.

i&j'
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K a l o s z e ,  i  ś n i e g o w c e

i  ^  r e t o r j t l
poleca ją

K raków  —  Rynek gł. L . A
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Uh. D. prowadzi politykę samodzielną.
/  Z różnych głosów prasy narodowo-demokra- 
tycznej wyprowadza „Rzeczpospolita" wniosek, 
że ZLN. nie może dotychczas zrozumieć, iż ruch 
chrześcijańsko-społeczny ma własne cele i za ' 
dania.

„Wsipólna tak tyka  w okresach’ przełomo­
wych naszej historji, kiedy jedyną myślą 
naszą było zdobycie niepodległości i zjedno­
czenie dzielnic państwa, widocznie tak wpły­
nęła na psyche Narodowej Demokracji, że 
wyobraża sobje ona, iż jest naszą babcią- 
■piastunką, że jej mamy bezwzględnie słu 
chać i ją  naśladować.

Z drugiej strony sanacja chciałaby nas 
wszelkimi sposobami przerobić na mamelu- 
ków p. Bartla. Jeden jest Allach i jego 
prorok!"
I  na tę  drogę Chrz. Dem. nie wejdzie. Ma 

wstręt i pogardę
„dla tych nowego rodzaju ludzi, t. zw, neo- 
piłsudczyków, t. j. zwolenników marsz. Pił­
sudskiego od m aja r. z., którzy przedtem 
innym bożkom wysługiwali się, a na Piłsud­
skim psy wieszali".

Kongres francuskiej Ch. D.
W ub. tygodniu odbył się w Orleans kon­

gres francuskiej „Chrześcijańskiej Demokracji", 
Jest to najmłodsza z partyj francuskich. Po­
wstała przed ostatnimi (w r. 1924) wyborami 
pariamentamemi. Idąc samodzielnie do wybo­
rów przeprowadziła 14 posłów (z czego na sa­
mą Alzację i Lotaryngię wypada 11 posłów). 
Opiera się o organizacje katotócko-społeczme, 
zwłaszcza o Chrzęść. Związki Zawodowe (C. F. 
T. C.). Głównymi jej przywódcami są pp. Zira- 
hełd, T5ssiec i inni.

i Kongres wzbudził duże zainteresowanie. 
Program bowiem partji, oparty o zasady kato­
licyzmu społecznego, odcina się zarówno od 
lewicowego radykalizmu w sprawach społecz­
nych, jak i od prawicowego rojalizmu, konser­
watyzmu i nacjonalizmu w  politycznych. Głów­
ną wagę przywiązuje do zawodowej organizar 
cji narodu na ehrzcści jaósk o-społoęznych pod­
stawach. i .Ą. i. i)

j> W kongresie brało udział 250 delegatów 
ze wszystkich części kraju. Prasa francuska 
x okazji kongresu stwierdza żywą działalność 
partji wszędzie; z© względu na sprawność or­
ganizacyjną (której zupełnie nie brak centro­
wym i  prawicowym partjom) należy się spo­
dziewać dużych sukcesów francuskiej Ch. D. 
przy najbliższych wyborach, j '

/**' Sprawa ks. Teichmanna.
Ks. Teichmann nie znał treści afisza. 840 zł. 

grzywny.
.... Od ks. Teichmanna otrzymaliśmy szczegóło­
w y opia głośnego zaaresztowania go i skaza­
nia na grzywny. Sprawa przedstawia się w stre­
szczeniu następująco:

j- Jak o  wikary w  Magierowie usuwał ksiądz 
Teichmann na pcdecenie Urzędu parafjalnego 
systematycznie afisze i odezwy, umieszczane 

1 na parkanie kościelnym tuż obok statuy Matki 
Boskiej. Dnia 16 m arca 1927 r. zauważył ks. 
Teichmann znowu jakiś duży, ekspresj onistycz- 
n y  plakat, częściowo trzym ający się muru. Nie 
czytając afisza polecił ks. Teichmann służącej, 
by plakat zdjęła. Gdy służąca zabrała się do 
zdejmowania afisza, nadszedł niejaki SkWar­
czyński, członek „Strzelca" i ze słowami „Cze­
kaj, ja  ca pomogę" afisz zdjął i zabrał. O treści 
afisza dowiedział się ks. Teichmann dopiero 
w dwa miesiące później, gdy .starosta Malinow­
ski powiedzą! mu, że wpłynęło doniesienie z po­
wodu zdjęcia afisza, wzywającego do uczczenia 
imienin p. premjera. Ks. Teichmann wyjaśnił 
staroście, jak się rzecz miała, i uważał sprawę 
za zupełnie załatwioną. Gdy więc pół roku póź­
niej został wezwany do starostwa, nie stawił 
się, przypuszczając, że starostwo zażąda wy­
jaśnień od Urzędu Parafjalnego lub za pośred­
nictwem Kurji Metropolitalnej we Lwowie; 
zresztą był wówczas bardzo zajęty.

Nagle, w dniu 17 listopada przyszedł poste­
runkowy z karabinem do szkoły powszechnej 
w Zamku, gdzie ks. Tcichmanu uczył religji, 
celem przymusowego odstawienia go do staro­
stwa. Tam ks. Teichmann, wobec niepraktyko­
wanego dotychczas w stosunku do osoby du­
chownej przymusowego dostawienia, odmówił 
zeznań. Wówczas zastępca starosty p, Molicki 
przeezytał doniesienie i wydal wyrok, skazu­
jący ks. Teichmanna na 400 zł. grzywny za 
„rozmyślne spowodowanie" zdarcia afisza wzy­
wającego do uczczenia p. Piłsudskiego. Ponad­
to  skazano ks. Teichmanna na 40 zł. za „nie­
stawiennictwo" i na. 400 zł. za usunięcie afisza 
o zebraniach kontrolnych. Ten afisz został 
zdjęty w obecności posterunkowego i oddany 
do urzędu gminnego; mimo to posterunek poli­
cji państwowej wdrożył dochodzenie i sprawa 
toczy się w sądzie powiatowym w Niemirowie. 
Niezależnie jednak od sprawy sądowej ukarał

lamstwa w propa
Podrobiona odezwa 28 nauczycieli więzionych w Worniach. — Zamiast „tysięcy" tylko 50-ciu 

emigrantów. — Szkodliwe skutki kłamstwu

Premjer litewski Woldemaras wysiał już trzy Bardzo nieścisłe są też informacje części
noty do Sekretarjatu Ligi Narodów. W jednej prasy polskiej o sytuacji rządu Woldemarasa.
z nich przytoczył glosy dzienników polskich na Już parę razy pojawiały się wieści, że został
dowód, że Polska prowadzi przeciw Litwie kam- obalony. W rzeczywistości zaś Woldemaras
panję prasową. Niewiadomo, jakie pisma cyt-o- jeszcze rządzi, a nierozumne alarmy prasy wy
wał dyktator litewski, trzeba jednak stwierdzić , korzystuje w celu skłonienia ludowców („laudi-
z przykrością, że takich pism niestety nie brak [ ninkai") względnie prawicowych „krikszezjo-
i że one źle służą interesom Polski. Jest b o - ' nów" (chrzęść, demokraci) do poparcia rządu
wiem obowiązkiem prasy patriotycznej popie-j Straszy je widmem ataku polskiego i namawia
rać dyplomatyczną akcję rządu przeciwko anty - ' do zgody w imię ocalenia Litwy. Kto wie, czy
polskiemu rządowi Woldemarasa, ale bynaj- mu się to nie uda. Nie jest zresztą wykluczo-
mniej nie jest jej obowiązkiem jątrzyć, podże- j nem, że Woldemaras ustąpi, ale czy jego na-
gać i kłamać. W propagandzie „zdecydowanej stępoa będzie przyjacielem Polski?
interwencji" jest monarchistyezne „Słowo" na- A . . . .  . . .

Aagranicą zaś opmja jest podzielona. Nie
które pisma oburzają się na Litwę i wzywają

opinja
! przeważy, jeśli mocarstwa zachodnie zmuszą 
Litwę do nawiązania pokojowych stosunków 

bardzo cze- z to  będzie t-o sukces rządu polskiego,
iści albo zu- • Ĵ e ŝtn ' e.ic jeszcze inna możliwość. Namiętne 

glosy pism polskich i tajemnicze konferencje 
w Wilnie wywołać mogą wrażenie, że naród 
polski istotnie chce zejść z drogi pokojowej 
Nie potrzeba dodawać, że utwierdzenie się ta­
kiej opinji byłoby fatalne i Diesłuszne.

razie odosobnione, ale pism, przedstawiających
stan rzeczy na Litwie fałszywie, jest niestety /  w
dość dużo. Niektóre świadomie, inne bezkry- i ^ " o d o w  do interwencji. Jeżeli tą

* 1 UlWOWtl W  lOCli mAPOrc+ttro -r n oh Ailmn
tycznie, ot tak  dla sensacji, (powtarzają różne 
plotki o walkach na Litwie, prześladowaniu 
mniejszości polskiej etc. A potem 
sto okazuje się, że były to  wiadomości 
pełnie fałszywe, albo grubo przesadzone. Szcze­
gólnie ostrożnie trzeba przyjmować wiadomo­
ści niemieckie, bo Niemcom zaostrzanie się sto­
sunków polsko-litewskich jest bardzo na rękę.

Przed paru tygodniami cala prasa polska 
podała za bardzo poważnemi agencjami odezwę 
28 nauczycieli polskich, uwięzionych w obozie 
koncentracyjnym w Worniach. Niektóre dzien­
niki wzywały do odwetu. Tymczasem, cóż się 
okazuje? „W arszawianka" twierdzi, że rząd pol­
ski dal sobie

„podsunąć podrobioną t. z w. odezwę 28-miu 
nauczycieli więzionych i dręczonych w W ar­
niach, podczas gdy w Warniach niczego nie 
było".
Kto byłby skorzystał, gdyby opinja polska,

A zatem prasa brakowa powinna zachowy­
wać spokój i zimną krew. Nie jątrzyć, nie pod 
żegać, nie kłamać! Nie wmawiać w społeczeń­
stwo, żc do opanowania Litwy wystarczyłyby 
dwie dywizje, że pokonanie tego „karzełka1 
byłoby kwcstją paru dni. Niech nasi „imperia­
liści" pamiętają o położeniu Serbji i Bel 
w 1914 r. Serbja była dziesięciokrotnie słabszą 
od Austrji, ale sztab austrja.cki, k tóry spodzie­
wał się tylko małej „wojenki", bardzo się omy­
lił. Belgja została mimo bohaterskiego oporu

wzburzona tą  odezwą, popchnęła rząd do jakiejś j s’-ybko zalana przez armje niemieckie, ale po 
„energicznej aikcji" przeciw Litwie? Oczywiście j i O stronie stanęły inne państwa i wojna świato- 
w pierwszym rzędzie Niemcy, (którzy w razie Ti’a skończyła się pogromem militaryzmu nie-
jakejś „wojenki" natychm iast upomnieliby się 
o Pomorze i Śląsk.

Przed paru dniami kilka pism (między inne- 
mi krakowski „Kurjerok") doniosło, że ucieki­
nierzy z Litwy „tysiącami" w pełnem uzbroje­
niu przekraczają granicę polską. Jest to kłam­
stwo. „Dziennik Wileński" zapytuje:

„Kto widział choćby jednego uciekiniera 
w „mundurze i pełnem uzbrojeniu" na uli­
cach W ilna?"

mieckiego. A teraz, gdy się w Niemczech mówi 
o sprawcach katastrofy, to w pierwszym rzędzie 
wymienia się niesumiennych polityków i publi­
cystów, którzy kłamliwemi doniesieniami o we­
wnętrznej słabości wrogów (np. Francji), o star­
ciach granicznych etc. wywołali w masach na­
strój wojenny, którego nawet rząd niemiecki 
nie potrafiliby, gdyby nawet chciał, usunąć.

Polska oczywiście do żadnej wojny nie dą­
ży, a rząd polski wielokrotnie oświadczał, że

Ogólna zaś -liczba emigrantów litewskich prowadzi politykę pokojową. Będzie miał zada-
wynosi według „Dz. Wileńskiego" około 
osób. Poco zatem pisać o „tysiącach"?

59 nie ułatwione, j^śli ustanie jątrząca, kłamliwa 
iproóairanda antylitewska. f  ‘ S. S.

G i l i .

Równocześnie pomnożono 1’czbę wszystkich szkól mniejszościowych.

W roku szkolnym 1926/27 szkół powszech­
nych było w Polsce ogółem 26579, w porówna­
niu z r. .poprzednim zmniejszyła się ich liczba 
o 810. Szkół publicznych zarejestrowano 
25.335, prywatnych 1244. W uwzględnieniu po­
szczególnych części kraju przypada: na woje­
wództwa centralne 10.865 szkół, na południo­
we (najgęstsza sieć) 6.572, wschodnie 4.452, za­
chodnie 4019, śląskie 671.

Pomimo zmniejszenia się liczby szkół po­
wszechnych wzrosła liczba uczniów w roku 
1926/27 d© 3,344.453, gdy w poprzednim roku 
uczęszczało do szkól powszechnych 3,239.935. 

W edług języka wykładowego przypada: 
Szkół z językiem wykładowym polskim by­

ło w roku 1926/27 — 22-218. Liczba ich w po­
równaniu z poprzednim rokiem zmalała o ty ­
siąc, liczba młodzieży natomiast wzrosła 

2.800.193 do 2.873.188.
Wzrosła natomiast liczba dwujęzycznych 

szkół polsko-rusińskicth, tj. szkół, w których na 
każdy z obu języków nauczania przypada po­
łowa roku przeznaczonego na naukę. Gdy bo­
wiem w roku 1925/26 liczba ich wynosiła 14G2, 
to w roku następnym — 1933. Są to wszystko 
szkoły publiczne. Uczniów liczyły te szkoły
w r. 1925/26   161-619, a w następnym
231.517. Ten nagły a znaczny wzrost frekwen­
cji w szkołach utrakwistycznych da się wy­
tłumaczyć zwinięciem znacznej liczby szkół 
po-lskicb (jak wyżej podaliśmy — ponad ty­
siąc). Szkól z językiem po-lsko-białoruskim by­
ło w 1925/26   7, w następnym — 23. Szere­
gi młodzieży w tych szkołach wzrosły z 648 
cl o 2251.

Język polsko-niemiecki obowiązywał w ro­
ku 1925/26 w trzech szkołach, a w następnym 
roku w pięciu również publicznych, jak polsko- 
białoruskie i rusińskie. Do szkól tych uczęsz­
czało w 1925 roku 96 uczniów, w następnym

ks. Teichmanna p. zast. starosty Molicki Ks. 
Teichmann został więc skazany ogółem na 840 
złotych grzywny; po orzeczeniu wypuszczono 
go na wolną stopę.

367. Zmalała natomiast liczba szkół polsko- 
litewskich z 29 na 22, jednak wyrosła w nich 
liczba uczniów z 1498 do 2.3-19.

Trze-cią kategorje stanowią szkoły z dwo­
ma językami nauczania, w których istnieją od­
rębne klasy dla mniejszości język owych. Szkół 
tego typu z językiem wykładowym polskim 
i rusińskim było w 1925/26 — 7, w roku spra­
wozdawczym   jedna. Gwałtownie zmalała
też w nich liczba uczniów z 1416 na 55. Szkół 
z językiem polskim i niemieckim było w 1925 
217, w następnym 179, uczniów liczyły one 
36.292 i 24.852. Z językiem polskim i żydow­
skim była w r. 1925/26 jedna szkoła, w nastę­
pnym 16, w pierwszym wypadku z 95 uczniami, 
w drugim 1348. Szikół z językiem polskim i he­
brajskim było w 1925/26 — 4 (626 uczniów) 
w 1926/27   16 (1469 uezm.), Pozatem istnie­
ją szkoły z językiem wykładowym polskim 
i litewskim, oraz polskim i czeskim.

Czwartą, wreszcie grupę szkół powszech­
nych .tworzą szkoły czysto mniejszościowe, 
a- wiec:

Z językiem wykładowym rasińskkn było 
w 1925/26 — 1279 szkół ze 136-697 uczniami. 
Liczba ich zmalała silnie w następnym roku 
do 945 z 98.437 uczniami. Białoruskich szkół 
jest. obecnie 4 z 532 uczniami, niemieckich 759 
z 67.327 uczniami, żydowskich 123 i 14.358 
uczniów', hebrajskich 170 i 19.473 uczn., szkół 
z językiem wykładowym żydowskim i hebraj­
skim 2 z 216 uczniami, rosyjskich 7 (765 uczn.), 
litewskich 120 (433S uczn.) czeskich 27 (1414) 

jedna francuska z 45 uczniami.
W zakresie tych szkół na uwagę zasługuje 

wzrost liczby szkół żydowskich i hebrajskich, 
oraz frekwencji w nich w ciągu okresu między 
rokiem szkolnym 1925/26-a następnym.

Faktem szczególnie charakterystycznym 
jest zwinięcie w ciągu ub. roku ponad tysiąc 
szkół powszechnych polskich pomimo znaczne­
go wzrostu frekwencji młodzieży. Równocze­
śnie powiększył rząd znacznie 1 liczbę szkól 
mnie js zości ow y ch.
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Dzieci ruskie mają czas
na polskie abecadło!

W miejscowości Łuka pow. Samborskiego 
wybuchł przed paru dniami strajk ruskiej mło­
dzieży szkolnej, zwrócony przeciw utrakwizacji 
szkół ruskich. Jak  donoszą „Diło“ i  „Nowyj 
Czas", skutkiem interwencji przedstawicieli kil­
ku gmin okolicznych strajk zakończył się u- 
chyleniem przez kura tor jum wy danego przez 
inspektora szkolnego zarządzenia, by w szko­
łach utrakwistycznych rozpoczynać już w pierw 
szym roku szkolnym naukę polskiego abecadła. 
W związku z tern dzienniki ruskie uderzają 
w ton triumfu.

Hańbą i krzywdą
są rozwody prawosławne
Jedna z czytelniczek naszego pisma, nade­

słała nam następujące, oparte o własne przeży­
cia; uwagi o słynnych rozwodach prawosław­
nych:

Sprawę tę znam dokładnie z własnego d o ­
świadczenia, a to co zaobserwowałam w kom-* 
systorzu prawosławnym w Warszawie, zasłu­
guje wyłącznie na nazwę „fabryki rozwodów". 
Skrupułów tam niema, przyjmuje się najbar­
dziej ogólnikowe zeznania świadków, nie po* 
parte dowodami; za dowód „rzeczowy" starczy 
potwierdzenie, że małżonkowie X. j Y. nie 
mieszkają wspólnie; zgody drugiej strony nie 
trzeba; czasem przyzna się jej prawo apelacji, 
ale jest to tylko dekoracja, aby zachować po­
zór bezstronności i praworządności gdyż o ile 
apelacja nastąpi, w tedy momentalnie uznaje 
się zapadły wyrok za bezapelacyjny, względnie 
rozprawy apelacyjnej się nie przeprowadza, 
strony ani jej świadków nie przesłuchują się, 
tylko po prostu skargę się oddala w terminie 
jak najkrótszym nie sięgającym nawet tygo­
dnia. Wyrok jest naturalnie jednostronny. Sąd 
cywilny takiego rozwodu nie uznaje, ale uzna­
je go np. władza wojskowa, wydając tak  ,goz- 
wiedrzionomu" oficerowi pozwolenie na powtór­
ny ożenek, stwarzając w ten sposób urzędowo 
bigamję. Pozostaje chyba żony skatalogować 
jako nr. I. II i t. d., gdyż pierwsza nosi praw­
nie ty tu ł żony pana Y., a druga też.

Prawosławie przez swój liberalizm rozwo­
dowy, jakiego nie zna żadne inne wyznanie, 
szerzy się niesłychanie, dzień w dzień przesu­
w ają się korowody „rozwodników" przez ich 

onsystorz. Jakaż to niebywała satysfakcja dla 
prawosławnych, gdy korzą się przed nimi owi 
pełni animuszu sztabowcy polscy i proszą po­
kornie o rozwód. Czyż nie rośnie ich serce? 
Tak niedawno jeszcze za infamję uchodziło 
prawosławie, a- dziś. „pokornie" prosi „batiusz­
kę" oficer polski, nie bacząc na swój mundur... 
Prawosławni liczą na. drugie pokolenie, bo to 
już wzrośnie w prawosławiu „Ltinnem". I t.ak 
ten rak  bezprawia toczy nas, i n ik t się (poza 
prasą szczerze katolicką) za pokrzywdzonemu 
nie ujmie. i

Piszę to wszystko, ręcząc za. każdą literę, 
Jestem  żoną jednego z wyższych oficerów pol­
skich, który w konsystorzu prawosławnym 
otrzymał rozwód. Dotychczas nikt nam zrozu­
mienia 'nie okazał, wszędzie nas zbywano*, 
w najlepszym razie radzono nawet przyjąć 
prawosławie. „Głos Narodu" jest ostatnią de­
ską ratunku, której się chwytam, prosząc 
o głos alarmu imieniem wlasnem i tego koro­
wodu kobiet, których mężom Moskal udzielił 
rozwodu. Nam ten rozwód niczego nie daje; 
sąd go nic uznaje. Wołam o podeptaną sprawie­
dliwość!

OD REDAKCJI.
Oto glos jednej z ofiar naszych nieuporząd­

kowanych stosunków w dziedzinie prawa mał­
żeńskiego. Stawia, on nasze życie społeczne 
w stan oskarżenia. Bo uwypukla krzywdę mał­
żonki porzuconej przez męża na bruku, bez 
opieki prawa i państwa. Uwydatnia w sposób 
jaskrawy szkodę moralną, jaką nasza chrześci­
jańska rodzina cierpi z powodu bezkarności 
prawosławia.

Był czas, kiedy cale społeczeństwo prote­
stowało przeciw ohydzie rozwodów prawosław­
nych. Stało się to  na skutek strzałów w kon­
systorzu prawosławnym. Rząd i&pofcoił wów­
czas opluję zapewnieniem,, że wglądnie w afe­
ry prawosławia i że je poskromi To się nie 
stało, jak świadczy nadesłana nam skarga.

Wobec, tego ponownie zwracamy się do 
rządu o zwrócenie uwagi na nieczyste proce­
dery prawosławia i domagamy się spiesznego 
uregulowania poruszonej sprawy stosunku 
władz wojskowych do rozwodów udzielonych 
przez prawosławie.

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o szybkie nadesła­
nie prenumeraty.,
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Liga Katolicka w Niepołomicach.
Z Niepołomic piszą nam: Dzień 27 listopada 

minął w Niepołomicach pod znakiem akcji ka­
tolickiej. Wszystkie przemówienia w kościele 
obracały się około doniosłości pracy katolików 
świeckich. Po sumie sala „Sokola11 — gdzic- 
odbyło się zebranie — wypełniła się po brzegi. 
Zgromadzenie zagaił ks. kan. Łabędź, pro­
boszcz niepołomieki. Na przewodniczącego ze­
brania wybrano przez aklamację p. Dr. Jana 
Brz-eskiego, na fikretarzn p. Antoniego Siwka.. 
Sekretarz gen. Ligi kat., ks. red. Machay 
w swem przemówieniu wykazał, że chrześcijań­
stwu w Europie grozi śmiertelne niabezpieczeń- 
stwo, jeżeli katolicy świeccy nie zaczną, świe­
cić przykładem wyznawania i praktykowania 
wiary. Obojętność świeckich katolików w spra­
wach religijnych zmusza duchowieństwo do 
obrony praw Chrystusa w życiu spoleeznem i 
publieznem. a jest. to właściwie obowiązek 
świeckich. Liga Katolicka pragnie zszeregować 
chętnych do pracy dla Chrystusa świeckich — 
kobiet i mężczyzn __ i przez wyrobienie sil­
nych charakterów katolickich przywrócić s:po- 
ganiałemo światu prawo Chrystusa.

Z obecnych na sali kilkuset osób jeden tyl­
ko mężczyzna, protestował i chciał przeszkodzić 
w utworzeniu Ligi, nawołując obecnych, aby 
wywodom referenta nie wierzyli, ,.bo to jest 
księża polityka11. Nie znalazł sprzymierzeńców: 
założenie Ligi uchwalono. Zapisało się na miej­
scu ponad 220 członków ze wszystkich sfer 
społeczeństwa. Prezesem Ligi wybrano p. Dr. 
Brzeskiego, lekarza, zastępcą p. A. Świątkó- 
wnę, nauczycielkę., sekretarzem, p. Kaz. Winiar­
skiego. kierownika ..Jedności11, skarbnikiem p. 
Andrz. Wojasa. Do zarządu weszli pozatem: 
pp. Wicherek. Fr. Wimnier. Książek. Flaszkie- 
wicz, Śmigielski. Fąfara i p. Kat. Firlitowa.
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Dopływ witamin i lecytyny substancyi
ożyw iających i budulącyeh o rg in izm  ludzki 
jes t przy dzisiejszej w alce o by t konieczny.

O d i y w t e a

„ S A N A T O R "
zaw iera w szelk 'e  te  pierw iastki w spotęgo­
w anej formie i uzupełnia codzienne poży­
w ienie. SANATOR pow oduje uspokojenie 
nerw ów, zdrow y sen, daje  energię i czyni 
człow ieka rześkim  i odpornym . Do nabycia :
A p t e k a  „ p o d  G w i a z d ą 4*

K. W IS Z N IE W S K I i Ska 
hrahow ul. rstorgaftsha IL. 15.

i w e  w szystk ich  ap tek ach .

Z Tarnobrzega.
Przeniesienie starosty.

Ogólne poruszenie wywołało nagle przenie­
sienie starosty p. Hawrota. St.. do Lwowa do 
urzędu wojewódzkiego. Jako zwierchnik powia­
tu  swą, nieskazitelnością charakteru, bezstron­
nością w urzędowaniu, oraz akcją na polu filan- 
tropijnem przyczynił się wielce do uspokojenia 
zradykalizowanych umysłów. Dobro powiatu 
wymagałoby pozostawienia przoz czas dłuższy 
tej miary starosty na swym posterunku.

Wiadomości katolickie.
USTĄPIENIE KAZNODZIEI Z NOTRE DA­

MĘ. O. Sanson znakomity kaznodzieja z pa­
ryskiej Nofre Danie, opuszcza — jak donosi 
„La Croix“ — ambonę kafedTy paryskiej. 
Przez 3 lata głosił on kazania, z których 
zwłaszcza kazania pasyjne cieszyły się ogrom­
ną wziętością. W ostatnich jednak miesiącach 
wywiązała się na tem at przemówień O. Sanso- 
na dyskusja, której rezultatem jest chwilowe 
opuszczenie ambony w Notre Dame przez zna­
komitego kaznodzieję.

DEPUTOWANI FRANCUSCY — OBROŃ­
CAMI WOLNOŚCI RELIGJI. (KAP.) Dziennik 
..La Croix“ pod datą 21 bm. umieszcza listę 
deputowanych francuskich, którzy podpisali 
projekt ustawy, dążącej do rozszerzenia zakre­
su praw obywatelskich stowarzyszeń i żąda­
jącej przyznania Kongregacjom zakonnym 
praw, z jakich powszechnie korzystają stowa­
rzyszenia. Dotychczas 115 deputowanych pod­
pisało żądania katolików, zapewniając sobie 
przez to głosy katolickiego społeczeństwa pod­
czas przyszłych wyborów.

Powiatowa Kasa Oszczędności
w Krakowie.

obniża 7. dniem 1 stycznia 1928 odsetki od 
wszystkich zlotowych wkładek oszczędności na 
7% , zaś od wszystkich dolarowych wkładek 
oszczędności na 4% w stosunku rocznym przy 

półrocznej kapitalizacji. 1404
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Czyżby konfiskata urzędowego organu 
województwa?

O niebywałym wypadku wycofania wydru­
kowanego już i rozesłanego ..Dziennika Ustaw 
Śląskich’1 donosi katowicka ..Gazeta Robotni­
cza11. Ot-o onegdaj urzędnicy policyjni z niewia­
domych bliżej przyczyn obchodzili wszystkie 
urzędy i instytucje prywatno dopytując się
0 24 „Dziennik Ustaw Śląskich11. Pismo wyraża 
ironiczne przypuszczenie, że rozchodzi się praw­
dopodobnie o konfiskatę urzędowego organu 
województwa śląskiego, co w dziejach wyda­
wnictw urzędowych byłoby jedynym unikatem. 
Według wyjaśnienia dyrekcji policji, jest to 
tylko wycofywanie z obiegu numeru 21 ..Dzien­
nika1’ z przyczyn bliżej niewiadomych.

Jak sobie poradzili maturzyści ze Lwowa?
W czasie odbywającej się we Lwowie ma­

tury gimnazjalnej ekstm iistów  i eksternistek 
w gimnazjum państwowe m imienia Kuppr- 
mka, władze wpadły na ślad naruszenia 
tajemnicy urzędowej. Ekstern iści i eksternistki 
obawiając się trudnych tematów do zadań, po­
stanowili za wszelką cenę zdobyć treść tych 
tematów zanim dostaną się one z kuratorium 
do rąk dyrekcji gimnazjum. Nawiązano znajo­
mość z woźnym Kuźmą, który miał te tematy 
przynieść i zawarto z nim umowę, iż za cenę 
200 zł. da im odpisać tematy zadań. 7. pomo­
cą Kuźmy rozpieczętowano kopertę zawiera­
jącą tem aty i odpisano je. F.ksterniści odpo­
wiednio przygotowali się do egzaminu pi­
śmiennego. jeden 7 nieb jednak, pomimo to. 
wszystkie zaduma źle napisał i otrzymał notę 
niedostateczną. Zrozpaczony tern i żałując da­
remnych kosztów, zawiadomił o fakcie narusze­
nia tajemnicy urzędowej kuiratorjum. 7 polece­
nia władz szkolnych wstrzymano zdawanie ma 
tury i rozpoczęto śledztwo.

LEKARZE KAS CHORYCH CAŁEJ RZPLI
1 EJ ZRZESZAJĄ SIĘ. W Warszawie odbył się 
pierwszy zjazd przedstawicieli poszczególnych 
zrzeszeń okręgowych lekarzy Kas Chorych. 
Małopolska posiada już związek reprezentujący 
ekofo 1800 lekarzy. Na pierwszym zjeździć 
osiągnięto zasadnicze porozumienie co do ko­
nieczności utworzenia związku ogólnopolskie­
go. Następny zjazd, na którym ma być zwią­
zek taki powołany, odbędzie się 8 styczn:a 
1928 roku. Związek taki reprezentowałby 
przeszło pięć tysięcy lekarzy, zatrudnionych 
w Kasach Chorych. W warszawskiej Kasie Cno 
rych zatrudnionych jest około 530 lekarzy.

ZNAĆ. ŻE WKRÓTCE BĘDĄ WYBORY. 
„Gazeta Warszawska Poranna1' podaje, że 
w czasie niedzielnej agitacji wyborczej w Ży-

rardowie bojówka V. P. S. poturbowała ciężko 
przewódcę miejscowej pa.rtji N. P. R. p. Wil­

helma Myszkowskiego, właściciela kino-tea- 
tru.

„ZJAZD KATOL.-LUDOWYCH“ W’ DZIKO­
WIE, o którym podaliśmy za innemi pismami 
wiadomość, odbył się — jak nas jeden z księ­
ży powiatu tarnobrzeskiego informuje — przy 
udziale czterech członków.

5 ZAKONNIC ULEGŁO ZACZADZENIU.
W klasztorze .Sióstr Rodziny Marji w KukiiO- 
wie. wojew. lwowskie, uległo zaczadzoniu pięć 
zakonnie, z których dwie zaczadziły się na 
śmierć, trzy zaś pozostałe znajdują się w sta­
nic groźnym.

WYROK ŚMIERCI W WILNIE. Sąd wileń­
ski skazał na śmierć Stanisława Dziułewicza. 
oskarżonego o zamordowanie rodziny Masłow­
skich i robotnika C. Markucia.

DZIWNY PRZYPADEK NAPROWADZA 
NA ŚLAD ZBRODNIARZA Z PRZED 9 LAT. 
Przed 9 laty dokonano w lasach w Jaworzynie 
ohydnego mordu na osobie tamtejszego leśni­
czego. Wszelkie poszukiwania za mordercą nie 
dały wówczas rezultatu. Niedawno notarjusz 
Gotseh w Keczmarku otrzymał list od pewne­
go jegomościa z Holandji. w którym ten do­
nosi. że przypadkowo był niedawno świadkiem 
rozmowy dwóch osobników w pociągu, 7. któ­
rych jedem chwalił się. że dokonał [irzed 9-ciu 
łaty morderstwa na osobie leśniczego w lasach 
tatrzańskich w Jaworzynie. Autor listu gotów 
jest wskazać nazwisko i adres owego osobnika. 
Otrzymany list wręczył notarjusz policji, która 
wszczęła energiczne śledztwo.

SAMOBÓJSTWO POD DRZWIAMI UKO­
CHANEJ. W pensjonacie „Yersal11 w centrum 
Zakopanego na Krupówkach, popełnił samo­
bójstwo przez zastrzelenie się 29-letrri Tadeusz 
Sochacki publicysta z Warszawy, pod drzwiami 
pokoju inżynierow-ej K. mężatki, w której de­
sperat nieszczęśliwie się kochał.
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Ojciec św. i królowa Włoch
przeciwko nieskromnej modzie.

Związek robotnic wielkiej fabryki sukna 
Tibergh:en w Yeronie urządził manifestację 
przeciwko nieskromnej modzie. Na hołdownicze 
telegramy- Zwią.zku Ojciec św. i królowa Włoch 
odpowiedzieli depeszami, w których dali wy­
raz swej radości z powodu walki, jaką robo­
tnice wypowiedziały niemoralnym strojom dzi­
siejszym.

Kim Jest sprawca zamachu
na burmistrza Wiednia?

Pisaliśmy onegdaj o nieudałym zamachu na 
burmistrza Wiednia Seitza. którego dokonał 23 
lel-ni R'chard Strebingor. Zamachowiec urodził 
się w Temeszwarze, był najpierw elektrotech­
nikiem. potem aktorem a później bez.robot.nym. 
Z przekonań jost socjalistą. Walczył na fron­
cie podczas wojny. Jako ciekawy przyczynek 
do jego psychiki służy fakt. że niedawno, po­
wiesił się Strebinger na mającym właśnie od­
lecieć samolocie na lotnisku w Salzburgu. 
Z trudem dokonano lądowania, a ocalony przez 
ludzi Strebinger oświadczył, że uczynił to 
w tym celu. aby o nim mówiono.

ĆWIERĆ MILJGNA OSÓB BEZ DACHU 
NAD GŁOWĄ. Z powodu długiego ulewnego 
deszczu w Haiti zalany został obszar 750 km.

kw. przez co około 250 ty?, osób straciło dach 
nad głową. Dotąd nie ustalono jeszcze ile 
ofiar w ludziach pociągnęła za sobą katastrofa.

JUŻ NIE BĘDZIE S. O. S. Na międzynaro­
dowej konferencji radjowej w Waszyngtonie 
ustalono nowy sygnał wezwania na,pomoc, za­
miast „SOS11. Brzmi on .,M1aider!“ — po fran­
cusku. „Pomóc mi!11.

CHCIAŁ „ZWRÓCIĆ NA SIEBIE UWAGĘ". 
Podczas przedstawienia w jednym z teatrów 
w Pradze, jakiś osobnik wypalił 7. rewolweru 
ponad głowami widzów. Aktorzy nic przerwali 
gry. zachowując zimną krew. Większość wi­
dzów sądziła, że strzelanie należy do efektów 
reżyserskich na widowni. Przesłuchany w an­
trakcie osobnik oświadczył, że jest zapoznanym 
i lekceważonym autorem dramatycznym, któ­
ry postanowił awanturniczym czynem nabrać 
rozgłosu.

APARAT PRZEPOWIADAJĄCY POWÓDŹ.
Inż. Maszkowic.z 7. Moskwy skonstruował apa­
rat. notujący automatycznie stan wody na. rze­
kach. Aparat ten umożliwia zorjentowanie się 
co do nastąpić mających wylewów rzek.

SZCZĘŚLIWY SPADKOBIERCA. KTÓRY 
NAR AZIE SIEDZI W .WIĘZIENIU. „Prager 
Tageblatt’1 podnosi, że w związku ze śmiercią 
ks. Aleks. Windiscłigraetza f idei komisy zaró­
wno czechosłowackie, jak i wirtembergskie s ta ­
nowiące olbrzymi spadek przechodzą na ks. 
Ludwika Windischgraetza. który jako jeden 
7, głównych oskarżonych w procesie węgier­
skim o fałszerstwo L atcuskich bar k n o t ów ty-

siącfraufcawych skazany został na cztery lata. 
wiezienia.

NAJWIĘKSZE MIASTO ŚWIATA. W skład 
gminy miasta Nowego Jorku włączono ostatnio 
kilka miejscowości okolicznych, w związku 
z ozem liczba mieszkańców wzrosła z 8 mil jo ­
nów' do 9 i pół.

SŁUCHAJCIE: SPRZEDAŁ MIASTO! Lord 
Derby, jak donoszą z Londynu, sprzedał miasto 
Bootle z 2.200 domami za cenę 1.750.000 fun­
tów szterligów. Był on właścicielem całego mia 
sta za wyjątkiem doków i kościoła.

0 kult dla ziemi polskiej.
Państwowa Rada Ochrony Przyrody (Kra­

ków, ul. Lubicz 46) organizuje obecnie na ca­
łym terenie Rzpltej, Ligę Ochrony Przyrody 
i zwraca się w tej sprawne do Towarzystw 
przyrodniczych z gorącym apelem, by otaczały 
opieką pierwotny krajobraz, szatę roślinną, gi­
nące zwierzęta i zabytki martwej przyrody, ule­
gające bądź siekierom, bądź pługom.

W Szwajcarji istniejąca „Liga Ochrony Przy, 
rody11 wydzierżawiła na przeciąg la t 99-ciu 
górną część doliny Engadinu, a młodzież szkol­
na ze składek groszowych wykupiła pamiątko- 
wy półwysep Kutii, drogi każdemu Szwajcaro­
wi, gdyż związany z pamięcią, przysięgi na rodo­
wego bohatera Wilhelma Telia. W Niemczech 
istnieją organizacje realizujące plany nabycia 
na własność narodu wielkich obszarów celem 
stworzenia z nich niemieckich „parków narodo­
wych11. Norwegja wykupiła niedawno dzięki 
ofiarności publicznej z rąk właściciela pryw at­
nego największy i najpiękniejszy wodospad, 
aby zachować go w stanie nienaruszonym dla 
przyszłych pokoleń. Anglja, Francja, Belgja, 
Szwecja, Ameryka, Australja, Japonja i Nowa 
Ze! and ja  rozwijają na tern polu imponującą d iia  
łalność. .

A u nas?
U nas Świteź Mickiewiczowska sprofanowa­

na ręką obcą i wrogą świeci świeżemi i ciągle 
odnawianemi ranami w otaczających ją lasach, 
Opiewany przez Słowackiego kwiecisty step w 
okolicach Krzemieńca porznięty jest, po parce­
lacji obszaru dworskiego, brózdami oddzielają­
cemu działki drobnych właścicieli, którzy nieba­
wem przystąpią do jego zaorania, cudowne Pie­
niny i T atry są po wandalsku ogołacane z sza­
ty leśnej, w rzekach górskich wybija się tysiące 
łososi sposobami gospodarczo niedozwolonemi, 
a w Niemnie pod Grodnem zabito niedawno 
bezkarnie ostatniego w tej części kraju bobra, 
itd. itd. Powojenne zdziczenie obyczajów świę­
ci tryumfy. Czas już najwyższy, aby wandaliz­
mowi temu kres położyć!
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Wiadomości Teatralne i Kinowe.
^   — —

T eatrf polskie w hołdzie Wyspiańskiemu
Jako  pierwsze pr z edews z ys tki e m predesty­

nowane do oddania hołdu wielkiemu dramatur­
gowi i natchnionemu wizjonerowi. Stanisławowi 
Wyspiańskiemu — złożyły uroczysty ak t ucz­
czenia polskie teatry.

I taK — scena krakowska, teatr im. J. Sio 
wackiego, kolebka, najświetniejszych tradycji 
teatralnych w Polsce i p,erw.sza scena, na któ- 
rej Wyspiański wyczarował swoje wizje — przy 
gotowała cykl dramatów Wyspiańskiego, na 
k tó ry  złożą się: „Wyzwolenie11, „Wesele11
i „Akropoli?11.

We Lwowie tydzień Wyspiańskipgo rozpo­
częło „Wyzwolenie1 z J. Osterwą w roli Konra­
da, a po niem nastąpią ..Wesele11 i „Sędziowie11 
w reżyserji W. Siemaszkowej.

Warszawa mimo biadań niektórych dzienni­
ków najobojętniej zachowała się wobec jubileu­
szu Wyspiańskiego. Zapowiedziany zastał w 
•podrzędnym teatrze Piaskim jeden z dramatów 
poety, ałe niewiadomo jeszcze czy zostanie wy­
stawi. >ny.

Teatr Polski w Poznaniu wystąpił z uroczy­
stą  premjera „Nocy Listopadowej11, dotychczas 
w Poznaniu niegranej., w inscenizacji i reźyśerjb 
S. Wysockiej, która odtworzy Pallas Athenef 
graną n r zez siobie w Krakowie na picrwszein 
wogóle przedstawieniu tego dramatu.

T eatr Reduty w Wilnie dał na specjalnym 
wieczorze fragmenty z  „Nocy Listopadowej11 
(w szkole 'Podchorążych) i „Sędziów11.

Teatr Polski w Katowicach wystawia we 
wtorek „W arszawiankę11 oraz fragment „Nocy 
listopadow ej11.

T eatr w Bydgoszczy występuje z „Bolesła­
wem Śmiałym11 pod reżyserią K. Koreckiego. 
Główną rolę odegra dyr. Stoma.

T eatr w Toruniu wystawia z początkiem gru 
dnia, to  samo arcydzieło Wyspiańskiego — „Bo­
lesława Śmiałego11 z wielkim nakładem insceni­
zacyjnym.

Z kin krakowskich.
„Romans kapłanki Wschodu11 (kino Ucie- 

eba) jest pięknie ujętą opowieścią egzotyczną 
o frapującej wystawie. Główny nacisk położono 
w tym obrazie na architekturę egzotyczną, hin- 
auską. Zwracają uwagę szerokie perspektywy 
w  zdjęciach i efektowne sceny zbiorowe nn. nto 
■bilizacja szczepu Tekrytów. Zajmujący ten f lm 
o przeciętnej akcji należy ao  typu t. zw. obra­
zów wystawowych. Wzorem takich filmów są 
no. ..Białe noce11.

Kino Bagatela wyświetla brzydki, z nie­
m iecka ciężki i ponury film pt. ..Gdy wiosna 
życia przemówi11 (co za tytuł!). W braku lep­
szych filmów można przecież wyświ°tlać filmy 
egzotyczne Foxa lub obrazy z Tomem Mixem.

i Raff jako marynarze11 (kino Nowości) 
jest niewidzianą dotychczas u nas komedją z 
Wiallace Beerry faktora tego o klasycznie brzyd 
kiej twr.rzy widuipmy przeważnie w dramatach, 
gdzie gra brutalów i czarne charaktery). Kome- 
dja wypadła uciesznie i składnie dzięki dobo­
rowi typów. Można się z niej trochę pośmiać.

(maf).
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FMm z życia dżungli —  ,,Chanq“
Monumentalny film Fanam etu „Chang11, obra 

fcujący życic dżungli, został przesłany przez wy 
twóm ię Paramount kuratorom Britkh Jłuseum. 
Oprócz filmu kuratorowie otrzymali wszystkie

Wspomnienia reż. Sosnowskiego o Wyspiańskim.
Wspomnienia o Wyspiańskim znakomitego 

reżysera Sosnovrski&go, sławnego z  Kreacji 
Dziennikarza na premjerze „Wesela11, — dziś 
oracującego znowu na  scenie krakowskiej za 
dyrekcji Nowakowskiego, ukazują wielkiego au 
tora „Wesela11 żywym, niemal bezpośrednim. 
Zobaczymy w tych kilku szczegółach blask 
genjusza i dolę nieszczęśliwego człowieka.

— I cóż panu powiem — mówi do mnie reż. 
Sosnowski, gdy przyszedłem do niego po wy­
wiad. — O pierwszem wystawieniu „Wesela11 
pisano i opowiedziano tradycji prawie wszyst­
ko — i to, że nie wierzono w jego przyszłość, 
że aktorzy śmiali się nawet za kulisami ze sztu­
ki, że mp. dziwili się, dlaczego równie dobrze 
nie grano tych szufladkowych scen od tylu, sło­
wem, że wcale nie czuło się togo piorunującego 
wrażenia, jakie wywarła później na wszyst­
kich — premjera, Można jednak aktorów tło- 
maczyć tem, że naówczas wszystkie jeneralne 
próby, więc i z „Wesela11, nie odbywały się 
w kostjumach, przez co sztuka do samego spek­
taklu nie mogła nabrać w wyobraźni właści­
wego charakteru bezpośredniości.

Sam autor odgrodził się od grających jakąś 
zasłoną. Był małomówny a w zbliżeniu nie­
śmiały.

...Dopiero później w okresie wystawienia 
..Bolesła wa Śmiałego11 złączyły nas dłuższe roz­
mowy w mej garderob'e, gdzie, przesiadywaliś­
my razem, snując szereg pomysłów do sytua- 
cyj scenicznych. Tum powstał np. pomysł spa­
dnięcia korony królewskiej z głowy itd.

...Do mieszkania jego trudno się było do­
stać. Trzeba było specjalnie pukać i przed 
drzwiami wymieniać nazwisko.

Zapraszał mnie nieraz do swej pracowni 
pr.zy ulicy Krowoderskiej. Wywierała ona dziw- 
wne wrażenie, jakiego do dziś dnia nie sposób mi 
wyrzucie z pamięci. Pokój miał ściany o kolo­
rze mocnego firmamentu. — na jego środku, pa­
miętam, ogromny stół nakry ty  bardzo czerwo- 
nem suknem. Ten kontrast barw był osobliwy. 
Przy stole, zastępującym biurko, zasiadał Wy­
spiański na krześle królewskiem, oryginalnym 
tronie Bolesława Śmiałego, wykonanym stylo­
wo do sztuki według własnego pomysłu. Zabrał 
go ze sceny teatralnej do swej pracowni. (Dzi­
siaj tea tr Słowackiego posiada tylko kopjc tego 
tronu Bolesława Śmiałego). ,

Pewnego razu, w trakcie rozmowy z Wy­
spiańskim zauważyłem wśród papierów rozło­
żonych na jego stole mały. dziecinny pantofe­
lek, zużyty już i zniszczony. Paląc papierosa, 
szukałem oczami popielniczki, gdy Wyspiański 
podsunął mi ów pantofelek.

— O jaka oryginalna popielniczka! — rze­
kłem.

dokumenty i papiery, odnoszące się do blbko 
dwuletniej pracy nad obrazem. Film i doku­
menty pozostaną w gmachu muzeum przez lat 
50 zamknięte w żelaznej szkatule.

Zdjęcia Changhi dokonane zostały w Sja.m- 
skiej Dżungli. Szereg wybitnych zoologów 
stwierdził, że w obrazie tym występują dzikie 
zwierzęta, k tóre  w najbliższych 30 latach bez- 
wątpienia wymrą. Kopja więc obrazu będrie 
miała po latach, 50 wartość zoologiczną, peda­
gogiczną i dokumentalną.

—- Ja-, — to — tak  —  naumyślnie — wzią­
łem, bo — odpowiedział m i, jak  zwykle nie­
śmiało, czułem jednak, że natrafiłem na jakąś 
akordową sfrunę, że z głębi '""go serca wydo­
bywa się jak.eś wielkie uczucie, — bo to.„ przy 
pominą mi mojego kochanego synka, Stasia!...

...Mimo całej skrytości i nieśmiałości czło­
wieczeństwa swego, Wyspiański ukazywał się 
czasem w rozmowie kimś więcej niż — powiedz­
my —- zwykły człowiek zarozumiały. Mówił, 
jakby patrzył tw arzą w świat aeternitatis.

Przygotowując „Bolesława11, zmierzyłem się 
raz 'Wyspiańskiemu z obawy, że pewna dłuższa 
tyrada wierszowa mogłaby znużyć ludzi na wi­
downi.

Oparł się wtedy o ścianę i odrzekł zwięźle:
—  J a  nie piszę dla nich!...

Był to jeden z momentów, kiedy jako czło­
wiek mu współczesny, mogłem go za to po­
wiedzenie wtedy sądzić mniej sprawiedliwie niż 
dzisiaj.

.. A potem pozowałem Wyspiańskmmu jako 
,. Bolesław śm iały11. Portret został sprzedany. 
Prosił mnie -wtedy, abym mu pozował do kopji, 
k tórą pragnął mi ofiarować.

Było to jedno z moich wielkich przeżyć we­
wnętrznych, gdy zaszedłem po operacji Wy­
spiańskiego do jego domu. Leżał właśnie w łóż­
ku i węglem, przywiązanym do ręki, szkicował 
na Kartonie. Spojrzał na, mnie, jak  żywy z obra­
zu sw7ej własnej cielesnej niedoli, która odłą­
czała go przemocąi od ducha, uśmiechnął się 
do mnie kącikami ust i niewyraźnie wybełko­
tał:

—  Teraz już nie mógłbym deklamować? — 
prawda?!

Był to wonezas nie człowiek, ale duch', iro­
nizujący z nieszczęsnej powłoki ciała, jaka  wię­
ziła jego moc i czyn — twórczość i pragnienie 
ipracy. i

I przypomniała mi się wtedy, jako przeciw­
stawienie. oliwiła, kiedym szedł przed kiiku la ty  
na Zawrat d-o "Morskiego Oka i ujrzałem trzech 
turystów, którzy minęli mnio wesoło z hałaśli­
wym śmiechem. Jednymi z nich był Wyspiański. 
Po kamreniacli i głazach zbiegał w dół, tańczył, 
-klaskał w ręce. jak dziecko, rozkładał ramiona, 
jakby chciał objąć świat cały i przycisnąć do 
piersi. W iatr rozwiewał jego czarna pelerynę. 
Mkił on wonczas w sobio tyle radości i tyle 
pięknej, prostej beztroski!...

Pragnął przestrzeni, szukał pędu dla ducha 
w ruchu i swobodzie (dała. A wdedy pozostał 
mu tylko z n ieba'ten mn-erty kolor firmamentu, 
który spoglądał na niego z czterech zamknię­
tych ścian pracowni. Esiot.

Hnllvwocd —  wieża Babel.
Przy realizowaniu w IJniversal City w Kali- 

fornji filmu’ „Legja Cudzoziemska11, wytwórni 
„Uniyersal1*^udział brało 12 przedstawicieli roz­
maitych narodowości. Obok Lewis S tonek i Nor 
mana K erry^go wystąpili tu Buck Oarey. In-j 
djanin; Jack  Griffln, Irlandczyk; William Bec- 1  
kett. Anglik: Eddio Mc Quire, Szkot; Edward 
Kucharski, Polakf^Hassan, Hindus; Adonis de 
Mi1 o, Grek; Ross Bspinoza, Hiszpan; Jako S?ur-; 
cal, Australijczyk; Adrian Savage, A m eryka-1

Z sali koncertowe! St, Teatru.
Marja Labia

należała do znakomitość1 śpiewackich w swojej 
italskiej ojczyźnie i w  innych krajach Europy, 
Dzisiaj w znakomitości tej jes‘ więcej tradycji 
niż rzeczywistych czynnlKów ^wokalnych. Moż- 
naby przypuszczać, że stan ten nastąpi1 przed­
wcześnie, gdyby dało się wiarę podanym w dyk 
cjonarzn Alberta de Angelis (LTtalia musicale 
(1‘oggi) datom w odniesieniu do Marji Lat ii. 
Zdaje się jednak, że uprzejmość autora tego — 
zresztą bardzo cennego — leksykonu przeszła 
najśmielsze wyobrażenie .samej nawet śpiewacz­
ki. Pani Labia zapisała w hist-orji swojej kar jery 
szereg wielkich kreacyj, jak Carmen, Salome 
(Straussa), Fedora, oklaskiwanych na  .najwięk­
szych scenach obu półkul. Niektóre atuty sztuki 
artystki zostały jeszcze w jej posiadaniu, umożM 
wiając śpiewaczce zainteresowanie słuchacza na 
punkcie samej techniki i ekspresji śpiewu. — 
W niezmiernie skąpo odmierzonym programie 
(■wyłącznie ze starszych kompozytorów italstoch 
jak: Cavalli, Monteverdi, Pasęuini, Pabsiello 
i z pseudo-ludowyćh pieśni weneckich) najsilniej 
przemówiła do słuchacza, piosenka wenecka (za­
latująca stylem operowym końca XVIH-go wie­
ku) „vago, non tom o piu11. Zresztą śpiew poru 
Labii, złożony z samych „białych11 tonów, o ile 
wzbudzał uczucie respektu jako świadectwo te­
go co było w nim ongiś, o tyle nastrajał me­
lancholijnie wobec- wysiłków wspaniałej doga- 
ressy-śpiewaczki. Bo niestety między śpiewacz­
kami a  skrzypcami Stradivari'ego istnieją od­
mienna granice wieku. Z. J.

Wieczór taneczny Rity Sacchetto 
i Bianki Do4o.

Ciekawy był to  zaiste wieczór ze względu 
na występ młudziutkiej dziewczynki, Bianki 
Dodo, którą opinja stołeczna nazwała „cudow- 
nem dzieckiem11. Właściwie cały wieczór był 
rewją jej uzdolnień. Dzieciak posiada niezwykłą 
werwę, swobodę i doskonale g ra  aktorsko. Wi­
dzieliśmy przegląd tańców kostjumowych, egzo 
tycznych, żywiołowych, parodji tańców nowo­
czesnych, parodji akrobatyki itd. Bianka Dcdo 
przedstawia fenomenalny materjał na gwiazdę. 
W opanowaniu ciała, giętkości ruchów, precy­
zyjnej szkoie (choć braku rutyny) pomaga jej 
wyrobiona aktorsko maska, będąca w istocie 
swobodną i rozbrajającą twarzą roześmianego 
dziecka. Jej przesadnie poważne minki, rozpęd 
młodziutkiego, nierozwiniętego jeszcze ciała, bi­
jący z jej mchów — otoczyły dziewczynkę a t­
mosferą synrnatji i uznania. W niektórych pro­
dukcjach zdołała się zdobyć malutka na niezwy 
kle dojrzały wyraz, jak rip. w pięknie pomyśla­
nym tańcu indyjskim z lukiem. Gdzieindziej po­
trafiła z swej wątłej postaci wyaebyć wdzięk 
i doświadczenie kabaretowej baletnicy. W iązka 
fachowej tamecznej krytyki musi tutaj ustanie 
miejsca bukietowi najlepszych nadzieji Rita 
Sacchetto przybyła w charakterze „arf-dbec- 
to r11, wprowadzając m alutką Biankę w świat. 
Z 'te g o  też tytułu sławna tancerka dała nam 
tylko kilka produkcji z cyklu tańców hiszpań­
skich, oddanych w stylu przedwojennym, z wła­
ściwym aparatem żywiołowości i hałasu, choć 
o cieżarz" gatunkowym nieco zwiększonym — 
W produkcjach Rity zwraca uwagę ciągle nie­
porównana l gra rąk. (mar).

Człon to  wic l sjmpatycy 
€h. D. pamiętajcie o 
F U N D U S Z U  P M A S O  W Y K  
stronnictwa.
nin; gen. Dobynin. Rosjanin; Tom Fiddell, O bi­
li jczyk; Jean Menard, Francuz.

SI. fe ip il i  t lie i M
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Kongsviriger 22 maja 1807.
Mój drogi, kochany Panie!

Jestem tak  głęboko Panu wdzięczny, że by­
łoby dzieciństwem chcieć się o tem rozpisywać. 
Za pół roku z pewnością się spotkamy, mole 
w Krakowie, a może w  Pradze, a  w późnej go­
dzinie może serce moje Panu powie, co za u- 
czucia dla Pana żywię.

Dffś otrzymałem Pańskie tlomaczenie i list. 
Pański. Zabrałem się natychmiast do pracy i 
posyłam Tanu pi trwoży akt. Ju tro  wyślę re­
sztę. Straszny gwałt, wątpię czy na 1-go dra­
m at do W arszawy zajdzie. A może zajdzie. A 
może Pan Bóg poszczęści. O Chryt^e Panie, 
włosy na głowie n i z radości dębem staw-ają — 
gdybyś Pan wiedział, cośmy za straszną nędzę 
ostatni rok -przebyli. A wątpię, czyby siły jesz­
cze na taki jeden rok wystarczyły.

, Mój złoty Panie, każ Pan natychmiast pierw 
szy ak t przepisać. Otrzyma go Pan 26-go, re­
sztę 27-go około południa. Jeżeli będzie Pan 
mógł wysłać 2S-go to  przyjdzie w czas. I mój 
drogi, kochany Panie, przejrzyj Pan dokładnie 
■manuskrypt. W mojej głowie czyste babyloń- 
•skie zamieszanie języków. Myślę w czterech 
językach i strach mnie bierze, że przyjdzie 
czas, kiedy nad żadnym nie będę mógł pano- 
e a ć .

Będę miał szczęście z tym dramatem — po­
staram się zapomnąć, że pisałem kiedyś po nie­
miecku, osiedlę się w Polsce i będę pisał po 
polsku. Mnie eobczyzna wcale nie służy. Dusza 
mi sie psuje — i tęsknie i tęsknię, a  tu  usta­
wicznie des7.cz pana. Niech Bóg broni, co tu 
niebo za komedje wytwarza. E t  t o u t  e s t 
e f f r a y a n t , ]  o rs .ą .u ^ .n  on y s.o.n.g.e. Jakie 
to wszystko smutne i straszne, com napisał. 
Trzebaby wreszcie napisać coś niesłychane 
spokojnego, cichego, trzebaby wreszcie prze- 
módz szatana, i stać się samemu szatanem nie­
skończenie cichym i dobrym i głębokim szata­
nem.

A co? Coś nakształt śmierci szatana? Wła­
śnie piszę historję obłąkanego króla, który lud 
swój na krzyż przybijać każe i z pałacu swego 
patrzy z straszną rozpaczą na nieskończenie 
długą drogę niezliczonych krzyżów i konają­
cych niewolników.

Naród nie wart, by mieó króla — mojego 
króla.

Panu Nowaczyńskiemuł) wysłałem całą 
moc manuskryptów, a  jeszcze większą moc 
głupich rad. Ale mi jeszcze nic nie odpisał.

Serdeczne pozdrowienia dla Pańskiej sio­
stry  — gorący uśc’?k dłoni ślą Panu

Ducha i Stacho i Zenon Przybyszewscy.

*) Adolfowi, który jeszcze do Młodej Polski 
Nr. I. z Lwem Mierzejewskim, St Sierosław­
skim L. Pus zetem i innymi należał. Szukiewicz.

Verte!
Motto mego dramatu: E t tout est effrayant 

lor^aybon y  songe.
Jeżeli Pan je będzie uważał za niestoso­

w n e2), to połóż Pan co innego, ale napisz mi 
Pan w każdym razie. — I mój drogi Tanie, 
zwróć szczególną uwagę na  język, na budowę 
zdań. Gdyby się Panu coś chrnpowatem źle 
wyraiomem zdawało, to zmień Pan, zgładź — 
tvlko unikaj Pan galicy/.niów i wyrażeń stu­
denckiego żargonu. — Moteby Żdżarski na 
Górski zmiei ić ?*).

vn.
Kongsivinger 23 maja 1897.

Więc drogi Panie, posyłam Panu resztę dra­
matu. Pracowałem wczoraj i dziś jak pies, alem 
skończył — da Bóg na czas.

Zmieniłem dość wiele, zdaje mi się, że na

*) Na egzemplarzurLDla szczęścia11 motto 
powyższe zachowałem i z niesn poszedł dramat 
na konkurs. Szukmwicz.

*) Zhyteczjia dodawać, żem żadnych zmian 
iv tekście Przybyszewskiego nie poczynił i 
„Dla szczęścia11 poszło na konkurs w mo,m 
przekładzie z niewielkim jedynie retuszem 
autora. — Późriej, gdy dram at trafił wprost 
na sceny polski", Przybyszewski mój przekład 
zupełnie odrzucił i przepracował tekst polski 
całkiem na nowo. Tak przynajmniej pisze w I. 
tomie „Moi współcześni11. Szukiewicz.

korzyść. Dramat zyskał na. sprężystości i kon­
centracji. — Zresztą nie jestem w stanie więcej 
nam nim pracować. Niech się dzieje wola Bo­
ska.

Teraz powrócę do moich głęboko ukocha­
nych czarownic, do czarnych mszy i sa.bat.hu, 
a to moje ulubione zatrudnienie. Piszę całą 
serję artykułów o tem przedmiocie, peszę po­
spiesznie, bo gwałtem pieniędzy potrzebuję, ale 
za to, gdy zbiorę wszystkie artykuły w książ­
ce  będzie cacko książka.

Przykro mi bardzo, że Pański dramat u- 
padł *). Jestem  niezmiernie ciekawy, chyba nie­
długo w druku wyjdzio? co? Napisz mi Pan.

A propos dramatu: Panina Olga potrzebuje 
nazwiska. Trzeba jej dać nazwisko trochę egzo 
tyczne, może ją. nazwać Agreli. I  mój drogi 
kochamy Panie przejrzyj Pan tylko dokładnie 
manuskrypt nim go Pan wyśle. I

O jedne rzecz Pana ponroszę. Zechcij mi 
Pan nadesłać ostatnią książkę Kasprowicza aa 
już od kilku ła t nie widziałem nic przez niego 
pisanego. Dobrze? Jeśli oczywiście Pan coś ma 
i Panu to  żadnych trudów nie zrobi.

Nie wiem ęr>, cobym za to dał, gdybym
*) Relacjonowałem w tedy Przybyszewskie­

mu o mojej jednoaktówce „Kwiat pleśni11.
' Szukiewdcz.



Nr. 326-
’ A

..GŁOS NARODU1* z dnia 30 listopada 1927.' te r. i r

€@  s ły c h a ć  w  K r a k a  w ie ?
Ku czci Stanisława Wyspiańskiego.
Wczoraj o g . 9 rano odbyło się w kościele 

DO. Franciszkanów staraj.;em Obywatelskiego 
Komitetu nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Stanisława Wyspiańskiego. Nawę świątyni wy­
pełniła szczelnie publiczność^ a przy katafalku 
tonącym w powodzi światła ustawiły pię dele­
gacje młodzieży ze sztandarami. W stallach 
zajęli miejsca przedstawiciele władz z wojew. 
Darowskim,. wieeprcz. m. dr. Schneidrem i gen. 
W róblewskm , profesorowa wyższych uczelni, 
artyści Teatru im. Słowackiego oraz przedsta­
wiciela stowarzyszeń kulturalno-społecznych.

W sądzie okr. karnym w Krakowie przed 
Trybunałem przysięgłych rozpoczęła się wczo- 
Taj rozprawa przeciw 32-letn. Juljanowi Góral­
czykowi i 24-Ietn. Franciszkowi Kędzielawie 
;oskarżonym o zamordowaniirMikołaia Piotrow­
skiego stróża w składz;e drzewa przy ul. Ka­
miennej. Trzeci oskarżony, Wojciech Szczurek 
(J. 34) stoi pod zaTz/utcm namawiania dwóch 
pierwszych obwinionych do rabunku.

Morderstwa dokonano dn. 28 grudnia ub. r. 
w godzinach wieczornych. W obwili, gdy or- 

igana policyjne przybyły na miejsce, zobaczono 
zwłoki śp. Piotrowskiego, leżące na podlodzp 
ikancelarji, przyczem nogi trupa, zwrócone .ku 
drzwiom, Związane były powrozem podobnie 
jak i ręce Prawa ręka związana była pętlą, 
a l»wa. do niej przyciągnięta głowa zaś owi­
nięta była kołdrą. Pod kołdrą -widoczny był 
knebel ze szmaty, który tkwił w ustach ofiary. 
Na głowie ofiary widoczna byia rana, pocho­
dząca od uderzenia tępem narzędziem

Na podstawie rozmaitych poszlak, a. w szcze 
gólności na  tej podstawie, że nocujący u śp. 
Wotrow-skiego robotnik P ze żurek nagle po mor 
derstwie, dokonanem na śp. Piotrowskim po­
czął wydawać większą ilość pieniędjy, przystą­
piła policja do aresztowania podejrzanego 
Szczurka., który jednak stanowczo zarzucanej 
mu zbrodmi względnie jakiegokolwiek udziału 
w tejże zbrodni się wypierał.

Dnia 18 marca b. r., a więc w trzy mie­
siące po dokonanej zbrodni zjawił się nagle 
u sędziego śledczego oskarżony Szczurek i zło­
żył zeznania, że mordu dokonał obwiniony Gó­
ralczyk i Kędzieiawa przy jego pomocy.

Na. skutek tego zez.nan'a sędzia śledczy wy­
d ał nakaz przyares/Towauia osk. Góralczyka 
i Kedzieławy, którzy skonfrontowani ze szczur­
kiem, do popełnienia zbrodni się przyznali.

W  świetle wyników śledztwa policyjnego 
okazało się, że sprawcy jeszcze przed lo  gru­
dnia ub. r. dokładnie zbrodnię umówili, że 
myśl zbrodni powstała w umyśle Szczurka, że 
tenże dla zrealizowania sw"go planu wynalazł 
wy-Konawców w osobach obwinionego Góral­
czyki. i Rędzielawy. N arady odbywano częścią 
w domru Szczurka w Krzyszkowmaeh. częścią 
w Krakowie w taniej kuchni na ul. Kamiennej.

Kierownictwo akcji objął Szczurek, który 
zakomunikował spól.ni.kom. że stróż, u którego 
mieszka, (śp. Piotrowski) ma znaczniejszą go

mógł się odpowiedzi rychłej od Pana doczekać. 
Będę Panu bardzo, bardz.o wdzięczny. Drżę na 
samą myśl. że będę chodził dzień po dniu na 
pocztę. A to wścieky kawał drogi.

Wczoraj Panu wysłałem fotografią. Umyśl- 
nie dla Pana. zrobioną i cieszę się, że jest wy­
jątkow o dobrą, .nawet niezwykle dobrą Szcze­
gólnie Ducha świetnie wygląda.

Pomyśl Pan, jakby to pięknie bvło, gdybyś 
Pan był miał powodzenie na scenie! A’e imv 
tłoch wszędzie tensam. A chociaż polski, ale 
się wcale nie różni od norweskiego. A norweski 
motłoch jest sztraszbwy. O Chryste Panie, gdy 
by tu znano moje De profundis, chyba by mi 
n ik t ręki nie podał. Je jku ' jejku! Pn co c1 lu­
dzie żyją? Czasami godzinami myślę, z jakiej 
racji to  -wszystko żVje i się mnoży. Często spę­
dzam czas na takich rozmyślaniach,

Ściskamy Pana oboje serdecznie i zasyłamy 
pozdrowienia siostrze Pańskiej

Ducha i Stach Przybyszewski.
* $  *

Udzielając Redakcji kilku listów St. Przy­
byszewskiego. miałem na. względzie ich doku­
ment arną wartość dla hist.OTji literatury. Każdy 
jej badacz, pragnący ustalić moment pojaw’-’- 
nia się w niej nowej, świetnej bądźcobądź 
gwiazdy, której wjdywy astralne zaciążyły na 
polskiem piśmiennictwie i w bussoli ideologji 
odchyliły znacznie jej igiełkę od bieguna ro­
m antyki, znajdzie odtąd w tych listach ścisłą 
datę odstrj ehnięcia się Przybyszewskiego od 
niemczyzny, a po części i motywy, które go do

Na nabożeństwie, które celebrował ks, Biskup 
Roopo-nd była obecna córka poety p. Climurska 
z mężem i syn Stanisław. Po nabożeństwie 
udali się koledzy Wyspiańskiego na Skałkę, 
gdzie na grobowcu poety złożyli wieniec z na­
pisem na szarfach: „Stanisławowi Wyspiańskie 
mu — koledzy szkolni". Również dyrektor 
gimnazjum Nowodworskiego (św. Anny) p. Za- 
cherraki wraz z profesorami i młoazieżą złożyli 
olbrzymi wieniec z napisem: „Swojemu Wycho­
wankowi w- hołdzie — Gimnazjum B. Nowo- 
dworskiegcT.

iówkę, bo około 800 zł., że pieniądze będzie 
miał aiho przy sobie w płaszczu, albo w łóżku, 
opijał towarzyszom drogę do budki, w której 
Piotrowski sypiał, pouczył towarzyszów o ja­
kiej porze i w jaki sposób najłatwiej się do 
Piotrowskiego dostać. Za, to zastrzegł sobie 
Szczurek 1/3 część łupu.

Wieczorem dnia 28 grudnia nadszedł do do­
mu Piotrowski. Góralczyk i Kędzieiawa widząc 
zbliżającą "kię ofiarę, cofnęli się do -wewnątrz 
budki, przytrzymując drzwi od środka, a gdy 
Piotrowski p-ołożył rękę na zewnętrznej klam­
ce drzwi, chcąc wejść do środka, otwarli na­
gle drzwi i Góralczyk, który miał już w rece 
przygotowaną siekierę, obuchem teiże ugi*dził 
dwukrotnie śp. Piotrowskiego w czoło. Pio­
trowski padł nieprzytomny w progu swej iz­
debki, a Góralczyk i Kędzieiawa wciągnęli 
ofiarę'do środka budki.

Ponieważ ofiara poczęła wydawać przed­
śmiertne jęki i rzężenia i rzucać się w przed 
śmiertelnych drgawkach, przeto obwiniony Gó­
ralczyk i Kędzieiawa przygotowanym nrzez Kę 
dzielawę powrozem związali mu ręce i nogi 
a Góralczyk włożył, wydającemu już ostatnie 
tchnienie śp. Piotrowskiemu knebel do ust. ob- 
wijając głowę jego prześciei adłem i kołdrą.

W czasie tej manipulacji Góralczyk i Kę- 
dzielawa przytłoczyli Piotrowskiemu piersi ko­
lanami z taką siią, że połamali mu wszystk:e 
żebra. Stwierdziwszy, że Piotrowski me daje 
iuż znaKu życia, zbrodniarz" przystąpili do 
obrabowania trupa, wyciągnęli z kieszeni ko­
pertę z 14 dolarami, banknot 10-złotowy i ze­
garek kieszonkowy niklowy.

Dokonawszy tej zbrodni, opuścili Góralczyk 
i Kędzieiawa śmiertelną, budkę; połączyli się 
z oczekującym wyniku Szczurkiem, a nastę­
pnie w taniej kuchni Wohlfingerowej podzielili 
się łupem.

Na wczorajszej rozprawie przesłuchano o- 
skarż^nych. z. których diwaj pierwsi przyz.nali 
się do morderstwa, poczem prok. 0 ’brych i dr. 
Jankowski złożyli orzeczenie co do przyczyn 
śmierci Piotrowskiego i stanu umysłowego Gó­
ralczyka. orzekając, że mimo przebytej kiły, 
je,.t om zupełnie zdrów Następnie przesłuchano 
10 świadków -z ogólnej liczby 2.1. wez-wanych 
do rozprawy. Wyrok zapadnie jutro. Rozprawie 
przewodniczy s. s. o. Kraus, wotują s. s. o.: Wi 
śniewski j dr. Wątor, oskarża prok. dr. Miller.

tego skonity. Redakcja, dah ka, od solidaryzo­
wania. się z poglądami Przybyszewskiego, dru­
kowała je w mysi zasady s u i i m c u i c| u e, po­
niekąd wf imi" !oja'noścf. Drukowano je nadto 
jako wspomnienie z przed la t trzydziestu. Je ­
dnak nie z Hora-cjuszowskiem, e h e u  f u  g a ­
c ę  s ! Raczej — jeśli chodzi o listów tych adre 
sata — dla uświadomienia sobie, że to, eo 
go niegdyś entuzjazmowało, jawi mu się dziś 
w innej zgoła płaszczyźnie. Nie zmieniły się 
w tej płaszczyźnie artystyczne walory formy 
i .konstrukcji. Za to tern wyraziściej wyjrzała 
z poza ni"h ponadformalna treść, istotna dusza 
•ąiagich dusz" Przybyszewskiego, która scho­
dzi u niego do ślepego instynktu, a w konse­
kwencji jest zaprzeczeniem węgielnego kamie­
nia przybytku ducha: wolnej woli. Wyelimino­
wanie go (oczywiście1 pozorne tylko!) mogą bez 
załamania się znieść jednostki o czujnej i nie­
zachwianej świadomości moralnej. Ogół jednak, 
choćby dla fizycznego czysto braku czasu, 
świadomości tej wyrobić w  sobie nie jest w sta­
nie', a już najmniej mogą mt: być w tom pomo­
cne utwory Przybyszewskiego. Na indekst ich 
nikt brać nie myśli. Sam czas rzucił .na nie 
anatemę. Irtpolog.ja bowiem i kierunek Przyby­
szewskiego — jak to dowiódł niedawno wysta­
wiony -w- Warszawie ..Mściciel" — przeżyła się 
całkowicie i nie znajduje już oddźwięku w spo­
łeczeństwie d i nowego życia zmartwychwsta­
łem, które, czując się na dorobku, musi i ze 
sztuki wydobyć wartości krzepiące i twórcze, 
a nie dezorganizujące. Maciej Szukiewicz.

Zgon młodego Krakowianina w Psiryżu.
W dniu 19 listopada b. r. zmarł w Paryżu 

Krakowianin, Antoni Budek. Ś. p. A. Budek 
urodził się w  Krakowie w r. 1903. W 6 k k g im r 
mając 16 lat, wstąpił do ochotniczych szeregów 
6 pułku artyl. poi. i poszedł .na front bolsze­
wicki w 1920 r. Po powrocie z wojny ukończył 
chlubnie IV. gimnazjum im. H. Sienkiewicza 
w Krakowie. Dzięki niezwykłym zaletom umy­
słu i charakteru, otoczony był powszechną, i 
szczerą miłością nauczycieli i kolegów. Studja 
rozpoczął na Uniwersytecie w Krakowie, skąd 
przeniósł się do Paryża, gdzie ukończył wydział 
matematyczno-fizyczny Sorbony, studjując ró­
wnocześnie ,-L‘ecole suiperieure dmleetncitćt. 
mecanique", zdając najcięższe egzamina celu­
jąco. Niezależnie od tego mimo trudnych wa­
runków bytu na Obczyźnie, pracował na Obser­
wator] mu na wieży Eiffla, wzbudzając uznanie 
wielką przytomnością umysłu, oraz w Labora­
torium doświadczalnem przy badaniu interfe­
rencji fal. W tern laboratorjum wskutek wadli­
wego urządzenia aparatów, uległ poparzeniu 
radem, tak tragicznemu w skutkach. W ładał 
kilku językami. Dzięki fenomenalnym zdolnoś­
ciom, dokonał paru wynalazków, już w 8 kl. 
girnn i opatentował je. Postać małego ..Antka" 
była żywym obrazem poświęcenia i samoza­
parcia. oraz mrówczej i owocnej pracy.

Twa ochrany zwierząt niema pieniędzy.
W ostatnich czasach Wydział Tow. Ochro­

ny Zwierząt i Przyrody odbył kilka, posiedzeń, 
poświęconych ochronie gołębi marjackich, ochro 
nie ptactwa na plantach, ubezpieczeniu zwierząt 
na wypadek choroby, szczepieniu ochronnemu 
przeciw wściekliźnie u psów oraz przygotowa­
niom do Walnego Zebrania członków7.

Komisja rewizyjna przeprowadziła szkon- 
trum kasy, które wykazało, że fundusze Towa­
rzystw? są zbyt szczupłe (OKoło 600 zł), ażeby 
przeprowadzać skutecznie akcje ochrony zwie­
rząt i przyrody, określoną statutem  Towarzy­
stwa. Dlatego też Wydział postanowił zwrócić 
się do Komitetu Wystawy drobiu etc., by ifia 
powiększenia funduszów Towarzystwa zezwolił 
na zbieranie dobrowolnych datków na cele To­
warzystwa (ochrony gołębi mariackich, ptactwa 
w zimie ifcp.) podczas trwania Wystawy tj. od 
4 do 8 grudnia. Przy stoliku Towarzystwa moż­
na będzie również zapisywać się na członków 
Towarzystwa i uiszczać zaległe wkładki człon­
kowskie,

£ . * o —
Kraków, dnia 29 listopada 1927. 

W t ó r e  k  29: św7 Saturnina, św. Fjlomena.
3 r o d  a 39: św Andrzeja.
Ś r o d a  30: Wschód słońca o godz. 7-14.

zachód o 15 42. • jj \

POMOC OFIAROM KATASTROFY POWO­
DZI W MAŁOPOLSCE. Obywatelski Komitet 
m. Krakowa iw asza  instytucje i ofiarodawców, 
którym przesłano listy składkowe o zwrot 
i ychżp U Wydziałowi MagLt.raiu najdalej do 
dnia 15 grudnia b. r. i o złożenie zebranych 
kwot w Rasie sucizedmości m. Krakowa na kon­
to |>owodz'an.

RUCH LUDNOŚCI WE WRZEŚNIU 1927. 
W ciągu września b. r. zawarto -w Krakowie 
małżeństw 158 (w sierpniu 142), w tern chrze­
ścijańskich 115. Urodziło się żywo dzieci 340 
(361), nieślubnych 81 (64), w ozom z małżeństw 
żydowskich rytaulnych 27 (17). Wśród żywo 
urodzonych było chłopców 183 (182). W tym 
samrnn okresie czasu zmarło osób 284 (287) 
z czego miejscowych 196 (185). Liczba zmar­
łych w szpitalach wynosiła osób 152 (163)
Z przyczyn śmierci najwięcej przypada na 
gruźlicę 36 i na choroby organiczne serca 36. 
Wśród zmarłych było chrześcijan 229, w sier­
pniu 235.

WIELKA KRADZIEŻ BIŻUTF.RJI. Dnia 7 
hm. między godz. 7 a 8 włamano się do miesz­
kania. Ignacego Sterna przy uł. Jasnej 4 i skra­
dziono biżuterję, oraz nakrycie stołowe srebr­
ne. Sprawcy oderwali przemocą zasówkę do 
drzwi wćhoduwyoh a następnie wybiwszy szy­
bę w drzwiach prowadzących do pokoju, 
otworzyli te  drzwi kluczem umieszczonym od 
wewnątrz. Tu pootwierali przemocą szafy 
i kredensa, z których skradli kasetkę drewnia­
ną zawierającą branzoletkę złotą, złe ty  zega­
rek*'.,Omega", 3 pierścionki, damski z brylanci­
kiem rubinom i perłą, naszyjnik złoty ze zło­
tym mol ul jon cm. kasetkę zawierającą 6 noży,
6 widelców, 6 łyżek stołowych. 6 łyżeczek do 
kawy i 2 chochle. 1 kasetkę zawierającą 6 ly- 
żeh stołowych, 6 łyżeczek, 6 noży. 6 wióelców 
i 1 chochlę oraz 2 kartk i zastawnicze. 7. szaf 
powyrzucali na ziemię bieliznę, czy jednak 
z nie, co skradli na razie r.ie ustalono.

LETB CHCIAŁ OKRAŚĆ SALOMONA. Or­
gana policyjne aresztowały Le'ba Przysuskietro 
(1. 69) z Końska pod zarzutem kradzieży na 
szkodę Józefa Salomona z Krakowa. Przysus- 
k i został przytrzymamy na gorącym uczynku 
kradzieży w S ta run  Teatrze przy ul. Jagielloń­
skiej w chwili gdy po ukończonej Akademji 
usiłował skraść na szkodę Salomona portfel. 
Według otrzymanych informacji z Komendy P. 
P. w Konskiem. Przysuskj jest tam znany ja­
ko zawodowy kieszonkowiec, k tóry  stale wy­
jeżdża do innych miast na występy. Przy sus­
kiego jdstawjoiao dc ..lęzien tu t. ̂  sądu.

*

WYPADEK Z SAMOCHODEM. Auto Nr
5834 najechało w ul. Tadeusza Kościuszki na 
Marjana Ciska, jadącego z żoną wózkiem kon­
nym. Skutkiem zderzenia wózek się wywrócił, 
a Ciskowie odnieśli kontuzje. Ofiarom wypad­
ku udzielił pomocy lekarz Pogotowia.

POŻAR V WARSZTATACH AMUNICYJ­
NYCH. Wczoraj zaalarmowano straż pożarną 
na ul. Prochową, gdzie w kancelarji warszta­
tów amunicyjnych zapalił się sufit, wskutek 
wadliwej budowy rury piecowej Ogień dostał 
się na zewnątrz i wypalił dach drewniany na 
przestrzeni 2 m. kw. S trat pożarna, przybyła 
w sile 2 plutonów i ogień w7 kilkunastu minu­
tach zlokalizowała i ugasiła.

---------- u ------------ IMA*
z /  w t Ad o m i e n i a  i  k o m u n i k a t y .
KS. PRFPOZYTOWI Dl?. J. K. TOBiASIE- 

WICZOWI, proboszczowi parafji św. Mikołaja 
w podziękowaniu za bezinteresowne urząd-^enie 
pogrzebu śp. Stanisława Romera składa 50 zł 
na potrzeby tegoż kościoła Stanisława Romero- 
wa z dziećmi.

W „ODRODZENIU" (Kanonicza, 15. I p.) dziś 
o 7 30 dr. M. Estreicłmrówna wygłosi referat 
.,0 niektórych ujemnych skutkach społecznej 
pracy kobiecej".

P. TOW. GEOGRAFICZNE. We środę 30 
hm. o godz. 7 wy głosi w7 sali Zakładu Zoolo­
gicznego ul. św. Anny 6 dr. J"rzy  Smoleński 
prof. Uriw. Jag. referat y t. Z nowszej litera­
tury morfologicznej o Podolu. Goście mile 'wi­
dziani.

TOW. LEKARSKIE odbędzie posiedzenie 
naukowe we środę 30 bm. w sali Towarzystwa 
o godz. 8.15-iwiecz. Na porządku dziennym: 1) 
Demonstracje chorych z II Kliniki wewn. Uniw. 
Jag.; 2) Odczyt dra. Siedleckiego pt.: „Zmiany 
w przemianie spoczynkowej pod wpływem środ 
ków farmakologicznych**! ’ v '

 GO
CIERPIĄCY NA a RTRETYZM, reumaty--®, 

ischias, dnę, skazę moczanową, choroby nerek, 
anemię upadek sil i energji życiowej, szukają 
ulgi swych cierrtień w zdrojowiskach radio 
czynnych (Joachimstal, Ga'tein etc.), których 
skuteczność jest znaną i wielokrotni* wypró­
bowaną. W razie utrudnionego wyjazdu d(* 
zdrojowiska zagranicznego lub krajowego, mo­
że pełnowartościowa kuracja być przeprowa­
dzoną tanim kos-tern w domu, przez stosowa­
nie PREPARATÓW RADJOAKTYWNYCH La- 
borato-jmn „RAD" w Krak"wie. Opis; i  pou­
czenia na żądanie

Na składze- w Aptece K. Wiszniewskiego 
w Krakowie, ul. Florjańska 15 i we wszystkich' 
otekach.

!’ ÓU I . . w  a . - n - o  §#-> .
REPERTUAR TEATKIT SŁOWACKIEGO.

W torek: „Wesele1’ (przedstawienie sziom e 
o godz. 4 popoh).

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI*.
W torek: Teatr zamknięty.
Środa: ..Kołowa i Prezydent".
Czwartak: „Królowa i Prezydent**.

REPERTUAR KONCERTOWY,
Czwartek 1: Andrzej Komorowski.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Grzesznica".
SZTUKa : „Napoleon Bonaparte".
PROMIEŃ: Cesarskie manewry.
NOWOŚCI: „Zew morza.
BAGATELA: „Zew morza".
UCIECHA: Romans kapłanki Wschodu,
CORSO: „Niewolnice morza".
WARSZAWA: Szczapa w niewoli rosyjJdej. 

---------- GO----------
OPERETKA „NOWOŚCI" Dziś we m orek  

teatr zamknięty. Repertuar bieżącego tygodnia 
wypełni szlagier sezonu ,(Królowa i Prezy­
dent" w wybornej dotychczasowej obsadzie. —■ 
W najbliższym czasie będzie wystawioną naj­
nowsza operetka W altera Kolio ot.: „Tylko
Ty", w inscenizacji dyr. T . Pilarskiego.

SKŁADKI ZŁOŻONF W ADMINISt R a C J.
NASZEGO DZIENNIKA.

Na Zakład Ks. Salezjanów w Krakowie: Ki.
Paweł Rabczak, Sanok. 10 zł, M. Berger w m. 
10 zł; Ks. Franciszek Witeszczak Sanok, 10 zł.

Na finiausz prasowy: Poseł Dobija 10 zł.
Na obiady dla biednych studentów ua ręc* 

S. Samueli: M Berger. 10 zł.

Co pila mfrgfc Polska.
Wódkę i naftę, czy kawę i herbatę?

Adolf Nowaczyński opowiada w związku 
z śmiercią Przybyszewskiego swoje wspomnie­
nia o wspólnych burzliwych łatach .Młodej 
Pobki". spędzonych w podwawelskim grodzie.

Kiedy Przybyszewski rwzyjechał do Krako­
wa — mówi Nowaczyński — uważał się za 
Skandynawa. Wywodził nawet siebie cd skan­
dynawskich wikingów. Atoli jedno wspomnienie 
uparcie przylgnęło do tradycyji „Młodej Pol­
ski". Była to  legenda o na«łzwvczainem podobno 
pijaństwie grupy „Młodej Połski" N owaczyn- 
ski mówi: „Pijaliśmy przeważnie... czarną ka 
wę i herbatę. Nie stać nas było na co innego. 
Sami rozpuszczaliśmy wieści, że pijemy naltę, 
upajamy się haszyszem i opjum"

Goprawda opinja krakowska, inaczej cokol­
wiek komentuje te wieści o czarnej 'jawie i  hel­
ia  cie.

W l  m i i i  s in  t  f t t i s  t a i
©psy ySky Kamiennei.

Trzechdniowy proces przed Trybunatem sądu przysięgłych.

J -
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Zycie Hospoflarao-społcanc.
B. Prez.Wojciechnwski o spółdzielczości w rolnictwie

gtlyż ii nas w dziedzinie handlow e] panują  
żyw ioły w schodnię; n ieeuropejskie. Spół­
dzielnie rolnicze dążyć  muszą nie ty lko  do 
zaspokojenia po trzeb  rynku w ew nętrznego, 
ale i do eksportu .

Rozwój spółdzielczości rolniczej je s t nie 
do pom yślenia bez k red y tu  długoterm inow e­
go, stw orzeniem  k tórego  w inno zająć  się 
państw o. Z w kładów  chłopskich k re d y t d łu ­
goterm inow y nie pow stanie. Rozdziałem  k re ­
dytu  długoterm inow ego zajm ow ać się będą 
K asy S tefczyka oraz odpow iedni organ  n ad ­
budow y finansow ej, gdyż uprzem ysłow iony 
roln ik  zm ierza do rachunku  czekowego i po­
trzebuje banku.

W ykład  swój zakończył p. W ojciechow ­
ski w yrażeniem  w iary , że o przyszłości naro­
dów rozstrzygnie dobrobyt wsi. N as n a  szczę­
ście nie dosięgną! rozwój industrializacji 
w jej dzikich form ach. Gdy spotęgujemy de­
mokrację agrarną, to stworzym y z Polski 
państwo mocniejsze, niż jakiekolwiek inne. 
N atu ralną jego podstaw ą będzie spółdziel­
czość w iejska. G dybym  by ł młodym , jak  
w y —  zakończył swą prelekcję b. P rezy­
d en t —  bo rozpocząłbym  od organizow ania 
spółdzielczości roln iczej11.

Po w ykładzie, w ygłoszonym  z m łodzień­
czą żyw ością i zapałem , urządzili słuchacze 
p. W ojciechow skiem u d ługo trw ałą  owację.

N astępnie mówił o kryzysie  rolniczym  
p. W ł. G rabski.

P onad to  w  sobotę w ygłosili w ykłady: 
prof. Lulek o polityce kredy tow ej, dr. Wa- 
kar o uk ładach  handlow ych, dyr. Jabłonow  
ski o polityce gospodarczej B anku R olnego 
i dyr. Ohrt o organizacji p racy  na wsi.

- u -

B yły  P rezyden t R zplitej W ojciechow ski 
w ygłosił w  niedzielę w y k ład  na. kursie poli­
ty k i ro lnej, zorganizow anym  w K rakow ie 
przez Zw iązek R ew izyjny spółdzielni i  Syn­
d y k a t R olniczy. W ykład , k tó rego  w ysłu­
chało około 200 m łodych pracow ników  
w organizacjach roln iczych, miał za tem at 
spółdzielczość w  rolnictw ie.

P re leg en t przedstaw ił najp ierw  korzyści 
spółdzielczości rolniczej. Podniósł fak t, że 
aso c jac ja  ro lnicza n ie  pochłan ia  produkcji 
ro ln ika, ale ją  w zm aga i uzupełnia. A socja­
c je  n ie  dążą w cale do koncen trac ji n a  wzór 
fab ryk i, ale  łączą, się z innem i w federację.
W ten  sposób ro ln ik  uzysku je  wobec ry n k u  
korzyści, jak ie  da je  koncen trac ja . Udział 
ro ln ika  w inien być niski, a  zato  p o rek a  w y ­
soka-, spółdzielnia nie pow inna bowiem d ą ­
żyć do uruchom ienia n a  wsi gotów ki, k tó re j 
tam  niem a, ale do ściągania gotów ki z m ia­
s ta  na. w ieś. R olnik  m usi być ze sw ą współ- 
dziełn ią zw iązany operacjam i. R olnik, k tó ry  
w  spółdzielni nie kupu je  łub nie sprzedaje, 
je s t członkiem  m artw ym . Musi być zacho­
w any  zw iązek m iędzy lepszą produkcją  
i lepszą w ym ianą, albow iem  bez ulepszenia 
p rodukcji spółdzielnie rolniczo-handlow e za­
m ieniają się w  zw ykłe handeild . P relegen t 
p rzestrzega  przed  zbytniem  rozbudow yw a­
niem  cen tral, a  zaniedbyw aniem  podstaw o­
w ych kom órek, jakiem i są. n a  wsi K ó łka  
rolnicze, K asy  S tefczyka, m leczarnie i t. p.
Celem należy te j trosk i o rozwój ty c h  kom ó­
re k  należy  dążyć do tw orzenia okręgow ych 
zw iązków  zaw odow o-kształcąeych. Jeśli cho­
dzi o nadbudow ę spółdzielczą, to  m y więcej 
niż n a  zachodzie dbać  w inniśm y o handel,

Pomyślny rozwój eksportu jaj.
Eksport jaj z Polski wzrasta ilościowo 

w ostatnich latach w stopniu szybszym, niż 
jakiegokolwiek innego artykułu wywozowego.
VV roku 1923 wywieźliśmy 13.005.000 tuzinów, 
w 1924 — 15.317.000, w 1925 — 39.787.000, 
a w 1926 — 86.076.000 tuzinów.

W roku 1926 wysunęła się Polska na pierw 
sze miejsce w rzędzie państw eksportujących 
jaja.

Poziom cen na rynkach zagranicznych nie był 
w ostatnim okresie korzystnym tak, że więlu-ze 
mu wywozowi ilościowemu nie odpowiadały 
zwiększone wartości pieniężne.

Eksport jaj Czarski, pozostający w 85 proc. 
w ręku wolnego handlu, wykazuje w ostatnim 
roku silną tendencję organizacyjną. We Lwowie 
Poznaniu i Krakowie powstały związki ekspor­
terów ja.j przy Izbach handlomych i przemysło­
wych

Zgodne doniesienia odbiorców zagranicznych 
świadczą o postępach w naszej technice wywo­
zowej.

Przedmiotem żywego zainteresowania pro­
dukcji i obrotu jajami są przejawiające się w 
sferach rządowych dwie odmienne tendencje 
unormowania wywozu tego artykułu.

Ministerstwo rolnictwa kontynuuje walkę 
o wprowadzenie systemu koncesyjnego i daleko 
idącej kontroli zarówno techniki wywozowej, 
jak i transportu jaj; natomiast ministerstwo 
przemysłu i handlu, uwzględniając potrzebę 
uporządkowania stosunków w handlu janczar­
skim. odrzuca zasady zbyt daleko idącej Inge­
rencji administracji publicznej.

Przeciwko koncepcji ministerstwa Tolniciwa 
wysuwa zorganizowany handel jajczarski pro­
jek t rejestracji przedsiębiorstw wywozowych 
przez Izby handlowe i przemysłowe.

Ultimatum rządowe w sprawie kartelu.
Ingerencja rządu na widowni.

Obrady przemysłu naftowego w oprawie, 
utworzenia kartelu weszły w stadium deeydu (Komitetu Ekonomicznego Ministrów 
jąee.

W sprawie tej odbyła się w Warszawie w dn.
26 bm. konferencja z udziałem ministra prze­
mysłu i handlu, który zaakceptował zasain.cz.)

cel funduszów, proponując jedynie w pewnych 
punktach nieznaczne modyfikacje.

Cały projekt wkrótce rozpatrywany bo łzie 
przez Radę Ministrów.

Produkcja ropy i jsj przeróbka.
Ogólna produkcja ropy w Polsce we wrze­

śniu br. wyniosła 60.161 ton (brutto) a zar,evn 
o 2.065 ton mniej w porównaniu z sierpniem
br. Z powyższej ilości przypada na okręg górni 
czy Jasio — 6.165 ton; Drohobycz — 5Q.;34 
top; Stanisławów — 3.171 ton.

Zapasy ropy z końcem września na kopal­
niach oraz w zbiornikach towarzystw magazy­
nowych wynosiły łącznie 67.256 ton.

Przeróbka zaś ropy wyniosła we wrześniu 
48.019 ton.

Wyprodukowano produktów naftowych — 
43.427 ton. Z powyższej ilości przypada na: 
benzynę 6.771 ton, naftę — 14.124, olej gazowy 
8.858 ton, oleje smarowe 8.300 ton, parafinę — 
2.479 ton, asfalt — 1.418 ton, koks — 824 ton, 
stałe smary — 215 ton, półprodukty — 407 ton, 
wazelina i świece — 78 ton.

Rozchód produktów naftowych w kraju wy 
niósł w miesiącu sprawozdawczym 36.488 ton, 
zagranicę wywieziono 20.369 ton, t.j. o 1.494 ten 
mniej w porównaniu z sierpniem br.. konsumeja 
krajowa natomiast wykazuje wr/.rost o 5.466 ten.

ideę utworzenia kartelu naftowego, jednakż? po 
staiyii imieniem rządu następujące warunki o 
charakterze ultymatywnym.

1) umowa musi być zawarta na lat
2) po półtora roku trwania kartelu, kontyn­

genty stale zostaną zmienione na ruchome, za­
leżnie od przeróbki ropy i wielkości produkcji 
danego przedsiębiorstwa;

3) rafinerje, posiadające nadwyŻKę ropy, zo­
bowiązują się oddać ją  do dyspozycji innych 
przedsiębiorstw;

4 w terminie do 9 miesięcy powstać mus! 
organizacja sprzedaży i eksportu produktów naf 
towych za wyjątkiem parafiny, co do któro; o r­
ganizacja. taka musi być uzończona w ciąga 
trzech Tn;es'ęc.ii;

5) w ciągu 6 miesięcy wszystkie. *m"wv' 
muszą być pozawierańe, w przeciwnym razie 
minister zastrzega sobie prawo cofnięcia swego 
placet:

6) utworzony będzie fundusz dla propagan­
dy konsumeji wewnętrznej nafty;

7) utworzony będzie fundusz dla popierania ru 
chu wiertniczego; fundusz ten stworzony będzie 
drogą wprowadzenia oszczędności oraz podwyż­
ki cen. Chodzi w danym wypadku o naukowe 
i geologiczne badania, które zachęt a prywatny 
kapitał do przeprowadzania wiercić;

S) nrar,cwany będzie komisarz 'ządowy Jo  
kontroli dotrzymywania omowy i wydatkowa­
nia funduszów;

9) rząd zastrzega sobie prawo veta przy 
ustalaniu cen na naftę i benzynę,

10) termin odpowiedzi na waruttfei, posta­
wione przez p. ministra, wyznaczono ca 10 gru­
dnia br.

O ile do tego terminu sporne oprawy nie zo­
staną, załatwione pozytywnie, p. minister cofa 
swoje placet i przystępuje do wprowadzenia or­
ganizacji przymusowej, forma którei nie została 
bliżej omówiona.

Projekt min. Moraczewskiego przyjąty.
Komisja opinjodawtża pracy przv prezesie

na os tę t­
ni em posiedzeniu wypowiedziała się zasadniczo 
za wnioskiem ministerstwa robót publicznych 
w sprawie wzmożenia ruchu budowiano-mies/ka 
niowego i zgromadzenia odpowiednich na ten

 OO---------

Rynek akcyjny nadal bez zmian.
Początek tygodnia na giełdzie akcyjnej za­

czął się pod znakiem tendencji niejednolitej i 
pewnego, chociaż słabego wzmożenia obrotów.

Zieleniewski zniżkowy przy dużej podaży, 
natomiast dało się zauważyć żywsze zaintere­
sowanie Sierszą górniczą, Niemojowskim, Elek 
trownaą. Z innych papierów poszukiwano To- 
bana i Chybie.

N a pogieldziiii sytuacja analogiczna. Jawo­
rzno, Nobel zniżkowe Ruch słaby.

Notowano: Hipoteczny 1.25 -/i., Małopolski 25 
gr.. Ziem. kredytowy 4 gr., Tohan 14 zł., Że­
gluga 26 gr.. Zieleniewski 21.25 zł., Trzebinia 
50 gr.. Górka 86.50 z.. Siersza Górnicza 10.25 
10.50 zł., Niemojowski 2.30—2.10 zł., Mydło 
1.60 zł.. Elektrownia 53—54 zł.. Krakus 32 gr., 
Chybie 6—0.20 zł.. Piasec-ki 16 zł,

Dolar gotówkowy w Krakowie zniżkowy, 
notowano go też po kursie S.S?3̂ —8.88)4 zł.. 
ezeki dolarowa 8.90—8.91 zł.

Sprawił sharftowc.
Obliczanie podatku dochodowego od dochodu 
z uposażeń służbowych i wynagrodzeń za na­

jemną pracę.
Dochód z uposażeń służbowych, emerytur 

i wynagrodzeń za najemną pracę, p>odlegający 
opodatkowaniu w drodze potrącenia przez służ- 
bodawców p>rzy wypłacie, stanowią wszelkiego 
rodzaju i jakąkolwiek bądź nazwę noszące wy­
nagrodzenia. łącznie z wszystkimi dodatkami, 
jakie pracownik uzyskuje od shiżbodawcy z ty ­
tułu swego stosunku służbowego lub z tytułu 
najmu pracy. Nie zaliczają się więc do kategorji 
dochodów' z uposażeń służbowych wynagrodze­
nia, wypłacane za wykonaną pracę osobom, 
które w stosunku do wypłacającego wynagro­
dzenie nie pozostają w zależności służbowej. 
Dochody takie podlegają opodatkowaniu we­
dług Dz. 1. ustawy o państw, pod. doch. (t. zn. 
przez Urząd skarbowy podatków i opłat skar­
bowych), jako dochody z zajęć zarobkowych.

Za podstawę do ustalenia stopy procento­
wej miarodajnej do obliczenia podatku od wy­
nagrodzenia, przypadającego do wypłaty za pe­
wien okres czasu (kwarta/l, miesiąc lub tydzień, 
zależnie od umowy czy zwyczaju), przyjąć na­
leży wysokość tego wynagrodzenia obliczoną 
w stosunku rocznym.

Naprzykład: W dniu 1 grudnia 1927 r. wy­
płaca się pracownikowi miesięczne uposażenie 
za grudzień czy listopad w kwocie 600 zł. Wy­
sokość tego uposażenia, obliczona w stosunku 
rocznym (600X12) wynos. 7.200 zł. Stopa pro­
centowa od dochodu 7.200 zł. według skali (art. 
111 ustawy o p. p. doch., zamieszczonej w Dz- 
U. R. P. Nr 58 z r. 1925 pod poz. 411) wynosi 
3.4 profc., służbodawca potrąca zatem przy wy­
płacie wspomnianych 600 zł. podatek w kwocie 
20 zł. 40 gr. (C. d. n.).

OPLATA STEMPLOWA OD PODAŃ DO 
ZARZĄDU POCZT O TELEFON.

Ministerstwo Skarbu wyjaśniło, że podania 
do Zarządu Poczt 1 Telegrafów o przyłączenie 
do państwowej sieci telefonicznej w charakte­
rze abonenta nie podlegają opłacie stemplowej.

(Ag.)

X
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K s .  J Ó Z E F  R Z E P K A
katecheta  s z k ó ł  m ie jsk ich  Ośw ięcim iu ,  

S a le z ja n in ,
urodzony 3-go styczn ia 1886 

w  K aczanów ce, 
w y św ięco n y  21 grudnia 1918 r. 

zm arł 24-go listopada 1927 roku 
w  K rakow ie.

Pogrzeb odbył się w  K rakowie 
dnia 28 listopada 1927 r. • 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

odpraw ione zostanie w kościele XX. Sa­
lezjanów  w Oświęcim iu, dn ia  29 b. m. 
o godz. 9V2, a w kościele paraiialnym  

9. g rudnia  b. r. o godz. 8-ei.

MS

S p o r t .
Prasa amerykańska o sukcesach 

jeźdźców polskich.
Amerykańska prasa codzienna poświęciła 

wiele miejsca sukcesom polskich kawalerzy- 
stów. „W orld11 pisze, że Polacy odnieśli oszała­
miający triumf, przyezem uważa płk. Rómmla 
i rtm. Antoniewicza za najlepszych kawalerzy- 
stów świata. Sukces jest tern większy, że w za­
wodach brali udział najlepsi kawale,rzyści i naj­
lepsze konie .Francji, Ameryki i Kanady. „New 
York Times11 podkreśla kilkakrotnie bezkonku­
rencyjni ość polskich jeźdźców, uważając, że je­
dynym rywalem był Francuz Briollo. — „New 
York Herald11 opisuje z zachwytem siukcee pol­
skich kawalerzystów w konkursie „Remontu11 
i pisze: „Polski biały orzeł, który w roku ub. 
odleciał z mistrzostwem, teraz wzbił się znowu 
na zawrotne wyżyny“.

58 REKORDÓW W LEKKIEJ ATLETYCE,
męskich i żeńskich, jest obfitym planem 1927 
roku, a  tern samem chlubą naszego sportu.

WACŁAW KUCHAR JEDZIE NA OLIM- 
PJADĘ. Tak postanowił Polski Związek Łyż­
wiarski, pozbywając się w ta.k delikatny spo­
sób trudności z przygotowaniami przedolimpij­
skiemu KucIiaT reprezentował będzie Polskę 
w jeździć szybkiej.

ZARZĄD K. S. „CRACOVlA“ zwołuje zwy­
czajne Walne Zgromadzenie Sokcyj: kolarskiej 
4 grudnia b. r. o godz. 6 wieczór, lekkoatle­
tycznej 8 grudnia b. r., koszykowej 10 grudnia 
b. r„ bokserskiej 11 grudnia b. r. i tennisowej 
14 grudnia b. r.

ZWYCZAJNE WALNE ZGROM. K. S. 
„CRACOVIA“ odbędzie się we w torek 20-go 
grudnia b. r. o godz. 7 wieczór, w sali Towar 
rzwstwa Lekarskiego przv ul. Radziwiłłowskiej 
L .4 . i ‘ i

SZTEKKER CHLUBNIE REPREZENTU­
JE  POLSKIE ZAPAŚNICTWO. W  ub. sobotę 
toczyły się na Górnym Śląsku zawody w cięż­
kiej atletyce między Górnym Śląskiem a Śląs­
kiem niemieckim. Najciekawszą w alką te­
go dnia była walka między mistrzem Polski 
Śztekkerem p Niemcem Willingiem. W 26 min., 
w chwili, gdy arbiter ostrzegał W illinga przed 
brutalną walką. Sztekker błyskawicznie dopadł 
Willinga i powalił go na obie łopatki. Owacjom 
nie było końca.

Ł
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Aforyzmy gastronomiczne.
Ostatni 48-my numer „Świata11 poświęcony 

jest... żołądkowi i sztuce gastronomicznej. 
Z ciekawego materjału wyjmujemy następują­
ce dowcipne aforyzmy gastronomiczne.

— Są dwa rodzaje ludzi jadających trufle:

[ 1JĘĘ2*  ' Do’nabyc5a 

I Apteha „pod Gwiazdą
Ki WISZNIEWSKI I SKa

I Krahów ni. norjańsha L. 15
-----------

jednym wydaje się, 4e trufle są  dobre, bo są 
drogie; drudzy wiedzą, że są drogie, bo są 
smaczne.

—  Palenie dobrego cygara jest z wszelkich 
dziedzin smakoszostwa przyjemnością najbar­
dziej uduchowioną.

 I w  łakomstwie można doszukać się poe­
zji. Trzeba tylko umieć szukać.

  Zimę należy przeznaczyć pracy. Wiosna
jest stworzona dla. przyjemności. Lato jest po­
rą lenistwa. Jesień poważna, tęskna, czarująca, 
to  czas łakomstwa i kultu jedzenia.

 Smakosz bywa obżarty, aie obżareiueb
ni<rdv nie będ.zie smakoszem.
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Wiadomości i telegramy z ostatniej oliwili
Umowa o płacach w rolnictwie.

Warszawa. (Telef. wł.) W poniedziałek po 
dłuższych naradach ministerstwa pracy uzgod­
niono treść umowy zbiorowej, ustalającej wa­
runki pracy i płacy robotników rolnych na rok 
służbowy 1928/29 dla terenów województw: 
warszawskiego, łódzkiego, lubelskiego, kielec­
kiego, białostockiego. Podpisanie umowy nastą­
pi 7 grudnia W porównaniu z rokiem ubiegłym 
umowa pód względem płacy pozostała niezmie­
niona, natomiast uwzględniono w tekście drobne 
poprawki, wyjaśniające nieścisłości niektórych 
artykułów.

Wyrok sądu w sprawie posła Korfantego
NIE BYŁO NADUŻYĆ PODATKOWYCH.

’n

Ma». Wróblewski i tow. skazani.
Warszawa. (AW). W ciągnącej się od dłuż­

szego czasu, tj. od 6 tygodni rozprawie sądowej 
o nadużycia poborowe w P. K. U. w Warszawie 
6ąd okręgowy pod przewodnictwem puik. Ka-
mińskiego wydał dziś wyrok, mocą którego zc- P°s- w - Korfanty *k\votę powyższą obowiąza.

Warszawa. {Teł. wł.) Sąd marszałkowski 
w składzie pc*ła Thugutta. jako przewodniczą­
cego i posłów Pragera P. P. S. i Żółtowskiego 
(Gh. N.) jako sędziów powołanych do wydania 
wyroku w sprawie zarzutów postawionych pcs. 
Korfantemu, po rozpatrzeniu sprawy orzekł co 
następuje:

1) Czy pas. Wojciech Korfanty dopuścił się 
nadużyć podatkowych na niekorzyść skarbu 
państwa?

Zważywszy, że dochód z odsetek od kapi­
tału za rok 1925 zapisanego na imię posła 
Korfantego w księgach spółki akcyjnej ..Dru­
karnia Polska w Warszawie’1 w dniu 31 gru­
dnia 1925 roku w kwocie S9.100.32 zł. nie sta ­
nowił wyłącznej własności posła W, Korfante­
go. lo-cz był własnością spółki powierniczej 
..Fid,ucia“ w Katowicach, względnie własnością 
Zw. Górniczo-Hutniczego w Katowicach, że

stał maj. Adam Wróblewski skazany na 5 lat 
ciężkiego wiezienia i wydalenie go z wojska, 
ppłk. Edward Lubański na 7 mies. więzienia, 
chorąży Andruszkiewicz na 2 la ta  więzienia i 
przeniesienie do TT kl. żołnierzy. Poborowy Lej­
ba Bankier na o mies. więzienia, poborowy 
Kobn na 5 mies. więzienia, sierżant Wacław 
Krajca na 4 miesiące więzienia oraz kapral Mie­
czysław Grodkiewicz na 7 mies. więzienia. — 
Wszystkim skazanym zaliczono areszt prewen­
cyjny, wobec czego uwolniono ppłk. Lubawskie­
go i sierżanta Krajca.

 oo -
P. HAMEL W WARSZAWIE.

Warszawa. (Telef. wł.) Dziś rano przybył do 
W arszawy Wysoki Komisarz Ligi Narodów 
z Gdańska p. Hamel w towarzy twie małżonki 
oraz sekretarza osobistego hr. Randwijka.

■ ■ oUo ■" ■ ejj

Sukces P. P. S. w Żyrardowie.
Warszawa. (PAT) W niedzielę dnia 27 bm. 

'odbyły się na terenie województwa warszaw­
skiego wybory do rad miejskich w Żyrardowie
1 Gąbinie powiatu gostynińskiego. Wyniki gło­
sowania w Żyrardowie były następujące: Upra­
wnionych do głosowania było 13.656 osób, glo­
sowało 11 673, unieważniono 704 głosy, z tego 
678 oddanych na unieważnioną listę komuni­
styczną Nr 10. Poszczególne listy uzyskały: 
Nr 1 (ewang. jednoczenie) 684 głosy (1 mandat), 
Nr 2 (PPS) 5.881 gł. (16 mandatów), Nr 7 (NPIt 
lewica) 426 gł. (1 mand.), Nr 14 właściciele nie­
ruchomości,,-kupców i rzemieślników) 397 gł. 
(1 mand.), Nr 19 (Zjednoczenie Chrzęść. Naro­
dowe organizacja społeczna) 1878 gł. (5 mand.). 
Głosy żydowskie rozbiły się między 6 list. które 
nie uzyskały ani jednego mandatu.

 o : o---------
SUKCES CH. D. W GĄBINIE.

Wynik wyborów w Gąbinie: Uprawnianych 
do głosowania 3150 osób, głosowało 2875. Li­
sty  komunistycznej tu nie wystawiono. Poszcze­
gólne listy uzyskały następującą ilość głosów: 
Nr 1 (Volksiścf) 329 gł. 3 mand., PFS 497 gł. 
4 manda., Poalesion prawica 404 gł. 3 mand., 
Bund 277 gł. 2 mand., Niemiecki Związek Lu­
dowy 108 gł. 1 mand., Lista rzemieślniczo- rol­
nicza 152 gł. 1 mand., Blok Ch. D. i Partji Pracy 
820 głosów 8 mandatów, ortodoksi 250 głosów
2 mand. Przebieg wyborów w obu miastach był 
spokojny.

 o : o-— —*

Rozwój letniego obozownictwa 
w Harcerstwie.

Niedawmo zamieściliśmy statystykę tegorocz­
nych obozów harcerskich. Niemniej eiekawem 
jest, jak  akcja ta  rozwijała się w naszem -woje­
wództwie. Oddział krakowski zorganizował:

W r. 1919 — 2 obozy; w 1920 — 1 (rok 
wojny); w 1921 — 4; w 1922 — 12; w 1923 — 
17; w 1924 — 27; w 1925 — 36; w 1926 — 61; 
w 1927 — 86.

Tak znaczny, szybki i stały  rozwój obozow- 
nictwa harcerskiego świadczy nader chlubnie o 
wytrwałej i ruchliwej pracy tej organizacji. Nie­
ma instytucji poza harcerstwem, któraby tyle 
korzyści przysparzała młodzieży w czasie wa­
kacji.

Celem zebrania potrzebnych na tę  akcję 
obozową funduszów na rok następny, Zarząd 
Krakowskiego Oddziału Harcerstwa organizuje 
zbiórkę odpadków, jak: papieru-nmkulatury, 
stanjoli, znaczków pocztowych itd., które na­
stępnie zostaną sprzedane fabrykom na surogat. 
Wszyscy chętni, którzy w tej akcji chcieliby 
dopomóc, zechcą zgłosić posiadane zapasy do 
biura Zarządu Harcerstwa, Kraków, u. Szewska 
12, pisemnie, ustnie, lub telefonicznie (Telefon

ny był zwrócn i faktycznie zwróci! wymienio­
nej spółce „Fklucia", k tóra ze swej strony by­
ła obowiązana kwotę tą  pomieścić w swoich 
dochodach, podlegających deklaracji do podat­
ku dochodowego, sąd orzeka, że w postępo­
waniu pos. Wojciecha Korfantego w tej spra­
wie nie stwierdzono świadomej dążności do 
uchylenia się od ustawowej powinności podat­
kowej przez złożenie nieprawdziwego zeznania 
w celu uszczuplenia należnego od niego po­
datku dochodowego; co do innych źródeł do­
chodów' podlegających opodatkowaniu oraz- co 
do innych podatków należących się od pos. 
W. Korfantego władze skarbowe nie zgłosiły 
zarzutów świadomego uchylania się od powin­
ności podatkowej.

CO NIE JEST NIEZGODNE Z OBOWIĄZKAMI 
POSŁA I PUBLICYSTY?

2) Czy poseł Korfanty pobierał subsydja 
od jakiejkolwiek organizacji, niezgodnie z cha­
rakterem posła i publicysty polskiego?

Zważywszy, że pos. W, Korfanty otrzy­
mał od Zw. Górniczo-Hutniczego względnie od 
spółki ..Fiducia’* w ozasie od 1 lipca 1926 r. 
1) na kupno Drukarni Polskiej11 w Warszawie 
na rz.ecz Związku, 2) na kupno dziennika 
,.Rzeczpos{Milita“ . 3) na pokrycie deficytu 
dziennika ., R-z e-czpos po# i ta” ogółem 2,157.638.41 
złotych, że w listopadzie 1926' r. otrzymał do-' 
datków o na te same cele od tego Związku 
62.452 zł., że od 1 stycznia 1927 drukowano 
„Rzeczpospolitą11, będącą wówczas własnością 
pos. Korfantego bezpłatnie w Drukarni należą­
cej -wówczas do tego Związku, do wysokości 
kosztów druku w sumie 18.000 zł. miesięcznie, 
że na dziennik „Polonia" wypłacał tytułem 
sub.sydju.m tenże Związek posłowi K. od gru­
dnia 1925 r. do listopada 1927 r. przeciętnie 
20.000 zł. miesięcznie, że Górnośląski Zw. S.-H. 
jest organizacją reprezentującą interesy gospo­
darcze przemysłu -wielkiego na Górnym Śląsku, 
w której skład wchodzą zainteresowani przed­
siębiorcy, opierający się na kapitale, należą­
cym do obywateli polskich i obcych (Niemców, 
Anglików, Francuzów, Amerykan), przyczem 
przeważają kapitaliści niemieccy, że we wła­
dzach związku zasiadają w znacznej części oso­
bistości polskie, że tenże Związek udzielą jacy 
subsydjów na pisma wydawane -przez -posła 
Korfantego podobnie jak na inne pisma, czyni 
to wyłącznie w celu obrony i propagandy 
swoich interesów gospodarczych, że sąd na 
podstawie żadnych dowodów nie doszedł do 
przekonania, jakoby fundusze dyspozycyjne 
Związku na cele prasowe pochodziły nie ue 
składek członków, lerz z funduszów obcych 
państw, 1

że pos. Korfanty nie ujawniając w sposo­
bie prowadzenia tych pism pod względem kie 
runku politycznego i gospodarczego, iż służą 
one obronie interesów wielkiego przemysłu 
górnośląskiego, wprowadził w błąd opinję pu 
bllczną, co do rzeczywistej treści swojej dzia­
łalności publicystycznej,

a dalej orzeka, że pobieranie subsydjów od 
Górnośląskiego Zw. Górn.-Hutn, przez pos 
Korfantego w okolicznościach w jakich to czy­
nił nie licowało z godnością posła i publicysty

„MESSAGER POLONAIS" TEŻ BRAL 
SUBWENCJE.

Za okoliczność łagodzącą sąd uznaje fak ty  
żc w tym czasie Górnośląski Zw. Górn.-Hutn 
wypłacał względnie wypłaca jeszcze Subwencje 
tego samego charakteru i innym pistr.om, przy­
czem ustalono, że subwencje takie pobiera tak 
że pismo, będące w całkowitej dyspozycji i o- 
trzymujące bezpośrednie wskazówki od rządu 
„Mcf.sager Poionais", dziennik, wychodzący 
w Warszawie, sąd uznaje, że okoliczność ta-, nie 
zmieniając obiektywnej wartości postępowa­
nia pos. Korfantego mogła wywołać w nim 
mniemanie, że postępowanie jego może być 
usprawiedliwione.

KREDYTY POS. KORFANTY PRZEWAŻNIE 
SPŁACIŁ.

3) Czy pos. W. Korfanty jako prezes rady 
nadzorczej Banku Śląskiego postępował zgodnie 
z przepisami prawa i honoru?

Zważywszy, że pos. K. był obrany prezesem 
rady nadzorczej Banku śląskiego. Spółki ak­
cyjnej, na wniosek przedstawiciela Banku Go­
spodarstwa Krajowego dysponującego akcjami 
Banku Śląskiego, które są własnością skarbu 
państwa i stanowią około połowy kapitału ak­
cyjnego, że z tytułu swego urzędu prezesa ra­
dy nadzorczej z poręki rządu polskiego powo­
łany był do nadzoru działalności dyrekcji Ban­
ku oraz kierowania działalnością kredytową 
Banku zgodnie z interesami i zamierzeniami 
polityki kredytowej skarbu państwa na Gór­
nym Śląsku, że pos. W. K. bądź na- rachunek 
własny, bądź na rachunek swoich przedsię­
biorstw -wydawniczych korzystał w Banku Ślą­
skim z kredytów, które w dniu 30 września 
1925 r. wynosiły około 12% ogólnych kredy­
tów przez Bank Śląski udzielonych, przyczem 
do tych 12% nie wliczono kredytów, udzielo­
nych instytucjom przemysłowym, -w których 
pos. K. był częściowo zainteresowany, sąd 
orzeka, że

postępowanie pos. Korfantego jako prezesa 
rady Banku Śląskiego nie było zgodne z  przepi­
sami prawa i dobremi obyczajami kupieckiemu 

Sąd stwierdza jednak. że kredyty zaciągnię­
te przez pos. K. na rachunek własny i jego 
przedsiębiorstw wydawniczych są już przewa­
żnie spłacone i ulegają dalszemu spłacaniu.

 ,)<    —

Jedynym zarzutem, który godził w honor 
posła Korfantego, był zarzut zatajania docho­
dów przed władzami podatków om i. Zarzut ten 
został uchylony. Z nagromadzonej góry oskar­
żeń pozostał fakt, znany powszechnie, korzy­
stania z subwencji na cele wydawnicze, przez 
co interes państwa nie poniósł żadnej szkody, 
oraz zbyt hojne korzystanie z kredytów Banku 
śląskiego, którego p. Korfanty był prezesem. 
Ale za kredyty to odpowiada cała Rada Nad­
zorcza Banku. I tu  także nikt szkody nie po­
niósł. * U i  (J. M.)

1226).

„Legion Rzeczypospolitej Polskiej".
NOWE ZRZESZENIE ZWIĄZKÓW B. WOJSKOWYCH NALEŻĄCYCH DO FIDACU.

siedzibą jest Warszawa. Legjon może zakładać 
oddziały miejscowe sobie podległe, jak legjon 
wojewódzki, -powiatowy i miejski. Celem zrze­
szenia jest m. in. współpraca w przysposobieniu 
fizycznem i wojskowem, szerzenie zasad Fi- 
dac‘u, pomoc m aterjałna dla Związków, oraz 
działalność społeczna i oświatowa. Członkiem 
zwyczaj nym może być każdy Związek b. wojsko 
w^b.h, zatwierdzony przez władze. Na czole j ioi 
Zarząd główmy, składający się z podwójnej ilo­
ści członków, jak ilość zrzeszonych Związków.', 
oraz walne zebranie.

Polskie Związki b. wojskowych, przynależne 
do Fidacu, postanowiły dia uczczenia rocznicy 
powstania listopadowego, powołać do życia Zrze 
szenie Związków b. wojskowych pod nazwą „Le 
gjon Rzeczypospolitej Polskiej'*.

Przyjęcie i podpisanie statutu „Legjonu 
R. P.“ przez fidackie polskie związki b. wojsko­
wych nastąpiło w dniu 25 bm. i s ta tu t został 
przedłożony Komisarjat-owi Rządu na m, stoł. 
Warszawę do zarejestrowania.

Założyciele, któremi są związki: Dowborczy­
ków, oficerów przeniesionych w stan spoczynku 
(emerytów wojskowych), Związek Hallerczy­
ków, Związek obrońców Lwowa, Związek Ofi­
cerów Rezerwy i Zw. Towarzystw Powstań­
ców i W ojaków D. O. K. VII — zwracają się 
do pozostałych związków -b. wojskowych z za­
proszeniem przystąpienia do „Legjouu R. P .“.

Działalność tej nowej organizacji rozciąga 
się w myśl statutu, na całe państwo, jej główną

DELEGACJA NIEMIECKA NIE SPIESZY SIĘ.
Warszawa. (AW) Przyjazd delegacji prze­

znaczonej do rokowań handlowych z Polską 
pod przewodnictwem p. Hermesa- uległ opóźnie­
niu i nastąpi prawdopodobnie z końcem bież. 
tygodnia.,

Str. Chłopskiemu obrzydł p. Stapinski?
Warszawa. (Telef. wł.) Klub parlamentarny 

Stronn, S łupskiego  odbył w dniu dzisiejszym 
ostatnie zebranie .pelnarne. któremu przewod­
niczył poseł Dąbski.

Warszawa. (Telef. wł.) Jak  się dowiaduję, 
my, w kolach Stronnictwa Chłopskiego są ostre 
zatargi o to, ażeby znanego działacza ludowego 
Jana Stapińskiego zupełnie do wyborów nie 
dopuszczać, a przystąpić do bloku z „Wyzwo­
leniem". i , i*

(P. Jan  Stapiński dąży do stworzenia rządo­
wego „frontu gospodarczego", — R e  d.).

KŁÓTNIE MIĘDZY KUPCAMI ŻYDOWSKIML
Warszawa. (Telef. wł.) W poniedziałek od­

było sie w Centralnym Związku Kupców Ży­
dowskich zebranie delegatów Związku Stowa­
rzyszeń Kupców' Żydowskich z całej Polski ce­
lem ukonstytuowania się Rady naczelnej ku- 
piec-twa żydowskiego w Polsce. Ze względu na 
to, eż na porządku dziennym znalazł się punkt: 
stanowisko kupiectwa żydwskiego wobec wy­
borów, zażądali przedstawiciele Związku Sto­
warzyszeń Żydowskich wschodniej i zachodniej 
Małopolski odroczenia ukonstytuowania się Ra­
dy naczelnej do czasu ukończenia wyborów do 
ciał ustawodawczych w Polsce. Ponieważ wnio­
sek nie uzyskał większości, opuścili delegaci 
Małopolski zebranie, po złożeniu oświadczenia, 
że dopiero po wyborach do ciał ustawodaw- 
czych przystąpią do ukonstytuowania się Rady

Księża w wojew. Wileńskiem nie mogą 
kandydować do Sejmu.

Wilno. (AW.) Z powodu niewystarczającej 
dla prowadzenia należytej pracy duszpaster­
skiej ilości księży w diecezji -wileńskiej, arcy» 
biskup wileński wydał zarządzenie, zakazując* 
księżom kandydowanie na posłów i senatorów 
jirzy najbliższych wyborach.

ZA DUSZE Ś. P. FR. MOŚCICKIEGO I PRZY- 
SZEWSKIEGO

odprawiono w Warszawie nabożeństwo załobMę 
Warszawa. (Telef. wł.). Ks. kard. Rakowski

odprawił dziś przy trumnie śp. Lnż. Franciszka 
Mościckiego nabożeństwo, na które przybyli u. 
Prezydent Rzeczypospolitej, p. premjer, przed- 
stawiciele korpusu dyplomatycznego etc. Po 
nabożeństwie ruszył kondukt na cmentarz P o  
wąakowski, gdzie złożono zwłoki, -w grobach ro­
dzinnych- \

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Stan. 
Przybyszewskiego odprawwił w kościele św. Ja­
na ks. prał. Niemira. Pienia żałobne wykonali 
artyści opery.
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Moskwa wciąż zaniepokojona...
Moskwa. (PAT). Na oficjalną notę rosyjską 

pod adresem Polsld, nie nadeszła jeszcze odpo- 
wiedź z Warszawy. Prasa sowiecka konstatuje, 
że odprężenie sytuacji, jeszcze nie nastąpiło. 
Na konferencji partyjnej w Moskwie poruszył 
Bucbarin wypadki na Litwie mówiąc, że wszyst­
ko wska7,uje na to, iż Polska przygotowuje atak 
na Litwę, którego celem jest faktycznie okupa­
cja Litwy. Mimo wszystkich oświadczeń dyplo­
macji polskiej, że tego rodzaju plany nieozna/- 
czałyby groźby dia Rosji, jasuem jest, że Pol­
ska przez zgnębienie samodzielności litewskiej, 
przygotowuje atak na Unję sowiecką w więk­
szych rozmiarach. Z tego powodu można uwa­
żać okupację Litwy tylko jako krok skierowany 
przeciw Unji sowieckiej.

Katastrofalna powódź w Algierze.
Perregauz (Algier). (PAT) Z powodu długo­

trwałych deszczów w basenie hydrograficznym 
przerwała się tam a wysokości 35 metrów. Wo* 
<ly zalały Perroga-us. 10.000 mieszkańców schro­
niło się na górnych piętrach domów. Plantacje 
nowalji. będące bogactwem kraju, uległy znisz- 
czeinu. Zniszczone też zostały różne zakłady, 
budynki, oraz linje kolejowe. Szkody materjal- 
ne obliczają na dziesiątki miijonów franków. 
Pod Mostaganem woda spowodowała zawalenie 
się tunelu i zalała całe miasto. W mieście uto­
nęło 20 osób.

WALKA ŻANDARMERJI BUŁGARSKIEJ
Z BANDYTAMI.

Sof ja. (PAT). Aresztowany on gadaj bandy, 
ta Popow miał być ubiegłej nocy odstawiony 
przez dwóch żandarmów koleją do Plewy. Oko« 
ło północy jacyś bandyci poczęli pociąg ostrz*, 
liwać, zmuszając go do zatrzymania się. Ban­
dyci wezwali popowa, by wyszedł z wagonu. 
Popow, który był skuty kajdankami, uderzył 
łańcuchem jednego żandarma, drugiego zaś po- 
walił na ziemię kopnięciem i wyskoczył z  po­
ciągu. Żandarmi oddali jednakże do uciekają­
cego kilka strzałów, zabijając go na miejscu. 
Wówczas bandyci rozpoczęli ponownie ostrzeli­
wanie pociągu, a  uciekli dopiero wtedy, gdy 
okoliczni chłopi przybyli żandarmom na pomoc. 
Oświadczenie poselstwa polskiego w Londynie.
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Programy stacyj radjowych.

Środa 30 listopada.

Kraków (566). G. 12 Transmisja sygnału 
czasu, hejnału z Wieży Marjackipj, komunikatu 
lotniczo-meteorologicznego, oraz koncert płyt 
gramofonowych, g. 17.20 Odczyt pod tyt.: „Bez 
robocie w Polsce, a emigracja", wygi. Dr. A- 
dam Muller, Kier Państw. Urz. Pośr. Pracy, g. 
17.45 Program dla młodzieży,’Ig. 18.15 Trans­
misja z Warszawy, g. 19 Transmisja komuni­
katu rolniczego, g. 19.15 Rozmaitości, g. 19.35 
Odczyt pod tyt. „Polacy na Jawie“, wygi. Dr. 
Kazimierz Rouppert, Prof. Un. J a g .^  g. 20 
Transmisja hejnału z Wieży Marja-ckiej, komu­
nikaty-, g. 20.10 Odczyt pod tyt..: „Rzut oka na 
francuską muzykę", wygi. Dr. Józef Reiss, 
Prof Un. Jag., g. 10.30 Koncert poświęcony 
muzyce francuskiej. — Wykonawcy pp. Ewa 
Fandrowska-Turska, p. Marjan Demar-Miku- 
szewski (śpiew), prof. Mieczysław Szaleski (al­
tówka). p. Janina Szaleska (akomp.), do śpiewu 
akompanjujo Dyr. Bolesław Wallek-Walewski. 
g. 22 'Transmisja z Warszawy, g. 22.30 Trans­
misja muzyki salonowej z restauracji „Pavil- 
lon“ .
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„Świat w płomieniach".
Powieść z niedalekiej przyszłości,

Sterow iec zakołysał me gw ałtow nie , jego 
potwornie w ielka k iszka obróciła się nieco 
na  bok. skutkiem  niezw ykłego ciężaru, jaki 
się doń przyczepił... potem  zaczął wolno 
opadaćóku ziemi. Jego  załoga rob iła  co m o­
gła,;. a,by się uw olnić od nadprogram ow ego 
balastu . W yrzucała z gondoli w szystko, co 
nie było przyśrubow ane, przym ontow ane. 
eo nie bv lo  z nią, trw ale spoi-one... przecinała 
liny w k tó re  się sam olot uw ik ła ł i z dwóch 
m itraliez szpikow ała nieszczęsnego n a p a ­
stn ik a  gradem  kulek . W szystko napróżno. 
M atur sam olotu zatrzym any, d łonią zasko­
czonego pdo ta , nie groził eksplozją, kfóra 
by łaby  straszliw ą katastrofą- d la  olbrzy­
miego zbiornika w odoru... lo tn icy  obsypani 
deszczem pocisków  karabinow ych, nie d a ­
wali znaków  życia, lecz sam ciężar wszcze­
pionej m aszyny ściągał balon nieuchronnie 
na ziemię.

Pozostałe balony, ora;- aerop lany  m u­
sia ły  m yśleć o sobie przedewsEystkiem , 
O strzeliw ując się zajadłym  napastn ikom , za­
toczyły łuk  i um ykały  na W schód, ku swej 
ojczyźnie. Niebawem  znalazły  się obie Roty 
ponad szezerem i polami i ty lko  odgłosy nie­

ustającej kanonady , oraz b łyskaw ice w y­
strzałów  znaczyły na czarnem  niebie drogę 
odw rotu bolszew ickich aerostn-tików...

Pozostali p rzy  życiu m ieszkańcy W ar­
szaw y odotclm rli z ulgą. Straszliw a burza 
minęła, lecz pozostały  po niej niem niej 
straszne sku tk i. Można je było ocenić d o ­
piero w tedy, gdy w elektrow ni m iejskiej 
w łączono prąd i łukow e lam py, la tarn ie , 
św iatła  w m ieszkaniach, w  sklepach, oknach 
w ystaw ow ych zapłonęły  n a  nowo...

W  pow ietrzu unosiły  się k łęby  kurzu, 
pyłu. dym u po pożarach: obroki gazów peł­
zały ni-zlko przy ziemi. W oń spalenizny m ie­
szała się z odorem  ipery tu , k tó ry  chrzan 
w zapachu przypom ina. W tych  częściach 
m iasta, gdzie . spad ły  bom by napełnione 
kw asem  pruskim , chlorem , fosgenem , czv 
chloropikryna leżały  całe stosy  ciał. N iek tó­
rzy  z zab itych  ■wyglądali jak  w śnie pogrą­
żen i.1' .Ich tw arze m iały  norm alny  w yraz 
p ia ła  n a tu ra ln ą  pozycję i gdyby nie ch a rak ­
te ry sty czn a  różowa p iana  n a  sinych ustach , 
gdyby  nie zgroza, lęk  przedśm iertny, p rze­
rażenie, jak ie  się m alow ały dobitnie w m ar- 
twem  szkliwie ich oczu. m ożnab” sądzić, że 
ludzie '& nie um arli, lecz śpią poprostu. Ale 
inni w yglądali strasznie. Mieli skórę szarą, 
ziem istą, n aw et zieloną, pozycje ich ciał 
św iadczyły  wym ownie o straszliw ych  mę­
kach konania , o rozpacznyeh a  bezskutecz­

nych w ysiłkach, b y  u jść  przed widmem 
okru tnej śm ierci. N iek tó rzy  znów nosili 
ś lady  śm iertelnych oparz°ń. T w arze przed­
s taw ia ły  jed n ą  p o tw orną  ranę. B yły przepa­
lone, w yżarte  kw asam i aż do kości...

W tych  m iejscach, gdzie eksplodow ały 
ciężkie bom by z m aterja.iam i wybuchowem i, 
w alały  sie poszarpane k ad łu b y  ludzkie, ręce. 
nogi, g łow y, a w szystko to skąpane obficia 
we k rw i, k tó ra  już sk rzepnąć  zdołała.

Byli i tacy , k tó ry ch  śm ierć od s tra s z '-- 
wyeh gazó^y zaskoczyła w  sam ochodach, 
lub tram w ajach . K iedy  zaDlonęły la ta rn ie  
e lek tryczne w idać by ło  ty c h  nieboszczv- 
ków , jak siedzieli w ciśnięci, skuleni, z obwi- 
słem i głow am i z w yw alonym i n a  brodę języ ­
kam i, n iby  rzesze odciętych wisielców, k tó- 
rł*ch kt-oś pousadzał gęisto jednego przw 
drugim , b y  ich w szystk ich  odwieźć na  
cm entarz. T w arze szoferów  spoczyw ały  na 
k ierow nicach ich autom obilów , g łow y  m o­
torniczych na  korbach  ham ulców . Z daw aćby 
się m ogło, że w szyscy ci ludzie zmęczeni 
całodniow a pracą, w ypoczyw ają, oczekując 
r.a znak polic jan ta , ze za chwilę w ładcza 
pałeczka  da sygnał, iż p rze jazd  w olny, że 
wówczas zadźwięczą, dzw onki, b ek n ą  trą b k 1' 
a u t i cała k a lw a k a ta  ruszy w sw oją  stronę, 
jak  zawsze, jak  n a  nać dem skrzyżow aniu  
w ażniejszych ar.teryj mi sta , byw ało... Lecz 
nie!... N ie odezwała się an i dzw onki, ani 
trąbk i.
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100 sztuk 1-50—, 2-20, 2‘50, 2 70, 3‘— i 3’50, 1‘20, 4'—, 

i 4'50, 5 — i droższe.
O brazy r e l ig ijn e , książeczki od 30 gr, różańce od 

zł 3 za tuz n.

Wyrobu shóroowc w Miejscu Piastowem
I ć a r P ł r  # r r i r  szachy dcmina, lustra toaletowe, 
I V d l i y  U O g i y ,  = = i  panier, listowe = ====

p o l e c a

S tan is ław  R ąb , K ra k ó w
ulice Sławkowska L. 4.

MAsŁO, SERY 
i JAJA

poleca firm a
MICHAŁ F IL IPEK
Kraków, Fiac Marjacki 
Nr. 7 dawniti„JSrzyne‘: 

aiiok keicieła Iw. Rarfaary. 
Towar pierwszej ja­
kości. — Cen’ niskie.

A u e c h y  damskie 
i dziecinne skarpetki 

męskie oraz wszelkie przy- 
bo-v do szycia polec.* .- 
Zotja Aksakowa była 
współwł. fir. Szajdbkowski 
obecnie ul. Wislna L. 4.

s a H u p n a c A  t o n > a w u
l io iv b ły ii> o ć  się wio o g łdniST,ajtĘCij'€fk się

i d  „ b i o s i e  J . a r o d u
t t

FAUST GOETHEGO
W  “ DZEHŁADZIE E. ZEGADŁOWICZA

ob ie części Zł. 28.— za pobr. p ocztow em  Zł 29 70
E, Z C J i a d i O W i C Z e :  L am pka o liw n a  Zł. 4.50

Gody pasterskie * 4‘50

K A N T Y C Z K I
zbiór kolęd i p ieśni na cały rok , 570 stron opr. 
Zł. 2 ‘50 za pobraniem  pocztow em  Zł. 3'40 poleca

Księgarnia fr. Fałdę, Wadowice
K sięgarniom  rabat księgarski.

P o s z u k u j e m y
z a u f a n ia  g o d n e j  
o s o b y  dla której w  
jogo miejscu zamiesz­
kania zamierzamy urzą 
dzić filię naszego przed­
siębiorstwa. — Zawód 
i miejsce zanr eszks-uia 
obojętne. Stały dochód 
miesięczny Zł 1500,— 
Reflektan* zajmowałby 
=ię pod kierownictw sm 
Dyrekcji prowadze­
niem filji, a specjalnie 
podzialeir ‘owarów
(żaden skład) na swą 
okolicę. Zawód obecny 
można zatrzynać. Zgło- 
sz mia pod .Filja Nr 
258* do Biura Ogłoszeń 
. P A R *  w Poznaniu 
Aleje Marcinkowskiego 
Nr 11. 1405

„ Q u o  t f o d i s "
Sienkiewicza, najnowsze 
wydanie ilustrowane w 
ODrawie 3.80 zł. Do naby­
cia w ekspedycji Jana 
Mackows, Rożniatów, Ma­
łopolska. 1392
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KRAKOWSKIEJ FABRYKI DRUTU I WYROBÓW ŻELAZNYCH SPÓŁKA aKCYJNA
W KRAKOWIE-PODGÓRZU

stosow nie do § 20-go p u n k t 1 s ta tu tu  ma zaszczy t n in e jszem  zwołać

Zwyczajne Walne Zgromadzenie P. T. Akcionarjuszy
k tó re  odbędzie się w dniu 14 g rudn ia  1927 roku  o godzinie 5 po południu  w  K rakow ie, 

R ynek  Główny, P a łac  Spiski, II  p. oficyny, 
i  następu jącym  porządkiem  dziennym :

1. O dczytanie pro tokołu  z poprzedniego 
Zgrom adzenia.
Spraw ozdanie D yrekcji i R ady  K ieru ją­
cej z czynności Spółki za r. 1926 i p rzed­
łożenie b ilansu  i rachunku  s tra t  i zysków  
za pow yższy okres.
Spraw ozdanie Komisji Rew izyjnej. 
Zatw ierdzenie b ilansu  i rach u n k u  s tra t 
i  zysków  za rok  1926 oraz udzielenie ab-

soiu torjum  D yrekcji i R adzie K ierującej, 
Sposób w; ‘rów nania  R -bn  s t r a t  i zysków  
za rok  1926.
W ybór C złonków  R ad v  K ierującej. 
W ybór K om isji R ew izyjnej.
U stalenie w ynagrodzen ia  dla Członków 
R ad y  i Komisji Rew izyjnej 
W nioski. i V' \

Odpis spraw ozdania  z bilansem , rac-łnm 
kiem s tra t  i zysków , będzie w yłożony w lo ­
k a lu  Spółki p rzy  ul. R om anow icza 9 przez 
trzy dni przed term inem  W alnegc Zgrom a­
dzenia do łaskaw ego w glądu P. T. Ak<jona- 
rjuszy  m iędzy godziną 10— 12 przed po łud­
niem.

P. T. A kcjonarjusze chcący w ziąć udział 
w  Zgrom adzeniu zechcą ziożye akcje w Ka­
sie Spółki najpóźniej dc dnia 5 g ru d n i 1927 
w łącznie, a to  pod  rygorem  u tra ty  prawal 
głosow ania. —  K a rty  leg itym acy jne  n a  pod­
staw ie złożonych ak cy ji w ydaw ać będzie 
Ka-sa Spółki, za iaz  p rzy  sk ład an iu  akejj.

W yciąg postanowień statuiu.
§ 18. Posiadanie 10 akcyj nadaje prawo do 

jednego głosu na Walnem Zgromadzeniu.
§ 19. W celu wykonania prawa głosowania 

należy akcje uzasadniające prawo głoso­
wania. do których nie muszą być dołącza­
ne arkusze kuponowe, dożyć najpóźniej 
na 8 dni przed Wal nem Zgromadzeniem 

, w Kasie Spółki lub innem miejscu wska- 
zaeem przez Radę Kierującą. -Yk jona- 
rjusze, którzy w ten sposób wykazali 
swoie prawo głosowania otrzymają ka~tv 
legitymacyjne, opiewające na Ich na­
zwisko z wymienieniem ilości złożonych 
akcyj i przypadających na nie głosów. 
Legitymacja służyć może wyłącznie oso-

K raków . dn ia  24 lis to p ad a  1927. }

bie w niej wymienianej lub też należy­
cie wykazauemi pełnomocnikowi. Na «a- 
żdern Waluem Zgromadzeniu należy wy­
wiesić spis obecnych Akcjom arjuszy lub 
ich zastępców z wymienieniem nazwi­
ska i miejsca zamieszkania, tudzi«ż i io  
ści akcyj przez każdego z nich złożonych' 
oraz Pości .przysługujących każdemu gło­
sów Każdemu Akcjonarjuszowi lub Za­
stępcy akcjona-juszy obecnemu na Wal- 
nem Zgromadzeniu służy prawo prze­
glądania tegoż s-pisu. Wykaz złożonych 
akcyj oraz akcjunaijuszy upiwamionych 
do głosowania należy dołączyć do pro­
tokołu 'Walnego Zgromadzenia.

i

TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE

ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW
S K A  Z  O G 1 .  O D P .

w Krakowie, Rynek Gł. 9. pasaż Bielaka
zawiadamia P r z e w i e l e b n e  D m c h c w Ie A s t w e

że wykonuie 1072
sutanny od zł 120, palta zimowe od zł 189.

Lokal otwarty bez przerwy od 7 rano do 8 wieez. 
Materjały i birety doborowi nr „kładzie. Mini w tpłstacb.

A fe ra  fa łs z e rs tw  n a  tten rzeeh .

C U K S & J K  ,3C J

Zakład nalanterwino-introligatorski

MIECZYSUWU ROMANA
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13.

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu­
sowo, hurtownie i pojedyncze,

po cenach przystępnych i w oznaczonym tarminis

I
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Kraków, u l. G rzegórzecka L, 7.
urządza pogrzeby od najskromniejszych 

, bJ do najwspanialszych. — Przeprowadza 
I e k s h u m a c j e  i przewozi zwłoki do 

-- .. wszystkich krajów. =====
Ctny omkiwint! Tal. 4105. Ceaj .miarkiwucl

W zw iązku z fa łsze istw em  na W ęgrzech w vszło  na jaw  w ie le  nadużyć. Zdjęcie 
nasze przedstaw ia na lew o  Mr. BIum enstein’a, który usiłu je ukryć się p izea  

fotografem , na p raw o: bankier de B oyenool, uśm iechający s ię  do niego.

O b r a z k ó w  k o l e n d o w y c h
najw iększy w yb ór posiada
J óz e f  A u g r a b a j t i s

w  K r a k o w ie ,  ul. sw . Tom asza 20. 
począw szy od  ceny za 100 sztuk  
zł. D20, 1-60, 2 —, 2T0, 2T5, 220 , 
2 25, 2-30, 3 50, 4 ’- ,  4 50, 4-80, 5 * - ,  
5 ’50 i w zw y ż do 20 zł. za 100 sztuk.
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